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„ Z a t r a a i c ą  1.50 4.60 9.— I s .—
Za zmianę a d r a n  30 k* s,

OGŁOSZENIA: Za w ie rs z  p e ti to w y  lub  je g o  m ie jsce  
p rz e d  te k s te m  cO kop. ib e rw s z y  i 20 kop. k ażd y  n a ­
s tępny  r a s ,  z& te k s te m  20 kop. p ie rw s z y  i .0  kop . na- 
f*tp] n y  ra z , zaw iad . ża ło b n e  po 40 kop. W  r u b r y k  
„N .a. z la n e *  w ie rs z  p e ti to w y  lu o  Jogo  m io j-c e  i  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
P iatm m eratę  i og łoszen ia  przyj o. o}* 
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weteran z roku 1863.
po d łu g ic h  c i e r p i e n i a c h  z m a r ł  w  K ijow ie  4 - g o  k w ie t n ia  1910 r o k u ,  p r z e ż y w s z y

l a t  S 3

O czem brat, synowice, synowicą i krewni zawia­
damiają znajomych i współtowarzyszy zmarłego.

Teatr* M ia n o w s k ie g o  K .* e s z r z d t " k  Np 3 6 .
Ostatnio występy p. B o n o  z  n i e d ź w ie d z ia m i .  Dnia 7 i 8 kwiitnia nad­
zwyczajne widowisko. Na wyzwaire p. Boa > przyji-żdza z Petersburga za p a -  
nlk A rn o ld  i będz e walczył z niedźwiedziami JaUubs i iz a to n i według p i--  
wideł walki francuskiej i kaukaskiej. Nagroda za zwycięstwo :O') rh. Dnia 7 
kwietnia walka francuska a dnia 8 go Kaukaska Nowy wspaniały program: 
CHANTcCLER (szarża na li o sztuki Kostmda). Na u n ie  P a r y ż a  sceny 
Miranda. W e l e k t r o - t u a t r z e  D u r a s z k in  n a  s c a t i n g - r i n g ’u i wie­
le ie. d program: P r z e j e c i e  ż y d ó w  p r z e s  m o r z e  C z e r w o n e .  
Wieika orkiestra koncertowa pod batuty M. Maliny. Poizątck teansOw o 4 j 
walki od 5 i pół. Doia 7 kw sinia o g. 5 ; pół w ilczą nii'dźwiedz Izak  i 
P r y łu k o w  walk* kaukaska o a. 8, o i p il i 11 niedźwiedź J a k o b s  i za­
paśnik A rnold  wnika f  an.uska. Lma 8 kwietnia o g. 5 1 pól niedźwiedź 
J a k o b s  i zapaśnik P ry łu k o w  w a la  frar.cu-.ka c g  8, 9 i pół i 11 niedz 
i z a k  i zapaśnik A rn o ld  walka kau.aska. Drra 9-go kwietnia benefis o. 
B o n o  przągot. niebywałe widowisko. 17G95

AEROPLAN
leci w .rść prawdziwa — że największy wybór gramofenew, patefonów (od 8
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2eatr JAiejski Dziś dnia 7 go kwietnia p o ż e g n a ln y  w y s t ą p
. zrakomitei artystki 5 O p ero w a  D u że

Dyrekcja S. W. Brykina. G e i E H i y  B e H m C I O f l i  l l S e a ł -
n u  po raz 3 gi i.pira » T o s c a »  T o s c a  — (.imma P,--1!incioni, C a e a r a -  
d o s s s —N Karżowin. Początek o godzinę 7 i poł wir. zetem. Dina <S po/.c- 
gnalne przedstaw, art. K a r ż e v i n a  1) > F u g e n iu s z  O n ieg in *  1 szy i 2-g 
akl , « _ e n sk ij  — N. K a r ź e w i n  2) s P a j a c e s ,  C a n io  - •  N. K a r-  
ż e w i n . .  B ilely na oznaczone pr/eds awieaia nabywać można

C y r k  MH lippo-P alac6;E gmarh P Kruliktwa
Dziś w środę dnia 7 go kwietnia przed !,owionie cyr­
kowe nader interesujące. 23 tUini championatu Od 

s  .dżiny 10 ja  wieczorem. Walczą:

1) Poćdubny i Murzuk
2) M il ler  i k a S z o c < j « w  (walka b zLerniinowa),
3 )  T ib a n e  i S z m a r k o w s k i  (walka bezterminowa),
4) Z a ik in  i K r a s a c .  początek o godz. 8 1 pół w. 
Wkrótce benr-fis P . J a r o M a w c e w a .

Kljowsk. T -w a  R ękodzielniczego.
M kołajuw ; ka 10.

Poleca w w elkiiu  wyborze. Ja a W ielkanoiiie z p'dr.) lumi. II a f y, tkan ny, 
koronki, dywany, gliniane, drewniane i koszykarskie wyroby. Najrtzmaitsze 
zabawki i w yioty paciorkowe. 1755

B A Z A R -W Y S T A W A

li lisi!
orzy ulicy r.wo.skiHj Nr. 14 Miesz­
kania po 3, -1 i 5  pi,ko i. Informacji 
udziela li urn < rgariizn.' jn -: '.Dom ban 
dlowv: «S. O ł j u  s k i  i inżynier W ar-  
c l i a ł u  ni ,wi». K n sżo z łty i Nr. 25 
Ti i. 914. 17610

© ł y k a
gub. wołyńskiej 

Pronumeralę i egłeszenia do

„Dzień. Kijowskiego4'
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

Ordynat JSiehorowski
powieść, napisana przez II. MNISZEK (cześć druga «Trędowa- 
Ul»), wyszła nakładem L e o n e  I d a ih c w s k ie g o  •• K ijow ie
1 jost (1 » nabycia wo wszyttKich księgarniach. Cena rD. 1.60, 
z przesyłką ro. 1.90 (zaliczka o 10 kopiejek drożej). 17660

K r e s s c z a t y k  Nr 30. Pokuje z bie­
lizną pcścieiową i olektrycz od 75 kop. 
do 7 rb., przy hotelu telefon, wanoa, 
bilardy. Do JfeJG mogą być podawane 
najroz.m. zakąski i n*[iojo. Na dwonu  
stały komisyoner. Dortzsarzom prosimy 

nie wierz., że hotel jeszczo nie odrestaur. lub ze niema wolnych pokoi. 17328

l Autogarage „Savoy”
S k ł a d  A u t o m o b i l ó w

„Laurin— Clem ent” i „Fiat
W a r s z ta ty  r e p a r a c j j o ę  pod kierunkiem ln ż y n ie r a - s p e >  

c y a l i s t y  wydeleg'ow:in"go przez fabrykę. l*69C
KRESZCUTiTYK 3 8 .  TELErON 1718.

O tw a r ty  w  d z i e ń  t w  n o c y .
■ B lW aM M M B N M B M M M —

lt‘Ci WH'5t praiYUfilwa ---  Z.t3 uaj «JtJI\a/lV WJIJUI }5iaiLiUi'mun, Jiw^iuiiun
do 250 rb.) i tarcz Cod 65 kop. do 15 ‘rb.) można znaleźć tylko w muzyczny 
magazynie H. J . J łN P B łS E K , Kijów, Kreszozatyk 41 Bellc-etage. 1841

TEATR MIEJSKI.
W piątek dni* 9-go kwietnia 1910 r.

5"ty k o n ce rt sym foniczny
p od k i e r u n k i e m  C. C H E ¥ I L L A R D ’A.

Szczegóły w programach, Poozątek o godzinie 8-ej wiecz.rem. Bilety u Wł. 
1 7 6 4 3  Idzikowskiego (Kreszczatyk 35).

SALA KUPIECKA. W e czwartek dnia 8 kwietnia odbędzie się k o n c e r t

• f e f c  *■ G rą b c z e w s k ie g o
i skrzypka J . P u lik o w s k ie g o

Początek o godzinie 8 i pół w iczorem . Forlepisn ze składu p. K e r n .o >  if 
Bilety w księgarni W łidyslawa Idzikowskiego. 1760.)

do wynajęcia lub du sprze­
dania' t a n io .  Warunki 
Dom Bankowy D Mierz­

wiński i S-ka, Krcsżczatyk 27. 17698

posady w rolnictwie 
rolm m. Otwarcie
kin

H o ta tk l  in f o r m e o y jn e .
B itra  k ij. i . 4 * t  Tow. daersazyn 

n tio i. M .-Żjtom ier ka N r. 8, o tw ar l  
kazdo<L.iennie od lO do 2 oj awiąl 
i niedziel.

Tamże \ godzinach b.urowjcł. mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letn ist.

Wydział L e tn l.kp rzy  kij. rz kat la w  
dobroczynnośol M.-Żytomierska N r 8. 
Zapis dzieci ca I.etniska każdodziennie 
od 5 do 6 oprócz świąt i niodzitcl.

Z erz“ i Taw. po*, azud. pe unlw 
kljow. W ielka Żytomierska Nr 8 m . 12 
od 1 do 6.

Biura poirednlotw a pracy «/.viąz- 
ku ofieyalistów na Rusi» -K roszczatil 
42 m. 29, poJoca kandydLtów na wszel-

1 przemyśle 
onie powszodnie 

od 10—5 po poł.
Glmnattyka w P T. 6. W  ponieArnt ■ 

lek. Chłopcy do 14 la t  5 - 6; nowyżej 
14 lat 6 - 7 ;  druhinle 8 —9; druhowie 
starsi 9— l O .  W to rek : Paliienki do 14 
lai 5—6; druhieie 6— 7; druhowie młod­
si 9 10. Środa: Ćwiczenia ćowolue 
9 —10. C zw artek : Chłopcy do !4  lat 
6 —6; chłopcy powyżej 14 la t6 — 7; dro- 
hinie 4—9; druhowie atarsi 9— 10. P ią - 
*e}:: Panienki do 14 lat 5—6; druhi iie 
6 -  7; druhowie młodsi 9 —10. N ie d z ie ­
la: Ćwiczenia dla gości 1C— II z ran a.

Biura Zwlaiku riw n . keb lft pal 
aklok otwarte od g. la  — 1, opróci te­
go we wtorki i  piątki od 5- 7 wiece., 
przyjmuje wpisy oraz u d zisu  int< rma- 
cyi. Kresze! a ty i Nr 34 m 25

Biura Palskiega T rw arzystw a ko- 
lanll letnich W. PodwalDa 23. Otwar­
te od 3 do 6.

A u strya  
p rze d  wypadkam i,

Austrya zbr^i si^. Od trzech lat par­
lament wiedeński nic innego nie robi, tylko 
uchwal*-, 'rred^ty na cele militarne. Aneksya 
Bośnii H ł-^gów iny  kosztowała pół miliar­
da. Ehbiś żlłua- tjd parlamentu minister skar­
bu dalszych 182 ml1 ionójy kredytu na cele 
wojskowe. Jest to właściwie musztarda po 
obiedzie. Miliony te są już zużyte, dawno 
wydane, parlament ma tylko post factum  
upoważnić rząd do zaciągnięcia pożyczki na 
zapłacenie już zrobionych wydatków. W epo­
ce powszechnego prawa głosowania rząd po­
stępuje bardziej absolutnie, niż za czasów 
kuryalnego parlamentu. Nie pytając o po­
zwolenie parlamentu, minister wojny kupuje 
nowe armaty, uzbraja armię, buduje okręty, 
zamawia kuchnie wojenne, uzupełnia zapasy 
żywności, przygotewywa się r a  wszelki wy­
padek, a parlamentowi przedstawia rachunki 
za zrobione wydatki. Mówi się parlamento­
wi: płać, nio pytaj za co, zresztą jak się nie 
zgodzisz, lo wydatki wojskowe i bez tego 
muszą Dyć pokryte. To bezceremonialne po­
stępowanie rządu z izbą ludową nadweręża 
wprawdzie zasadę reprezentacyjną parlamen­
tu, ludność traci zaufanie do swych wybrań­
ców, rząd nic sobie z tego nie robi,
owszem, z olimpijskim spoKojem powiada: 
tern lepiej. Parlam ent stracił już znaczenie 
czynnika konstytucyjnego, decydującego. 
Z chwilą, jak ludność przekonała się, że 
uchwały parlamentu, ustawy, przez obydwie 
izby uchwalone 1 przez koronę sankeyono- 
wane, mogą być niewykorane, jak się to sta­
ło z ustawą o budowie kanałów w Galicyi, 
albo z ustawą o budowie niektórych kolei 
uchwalonych, a z drugiej strony program 
przez rząd nakreślony może być wykonany 
bez uchwały parlamentu, jak się to dzieje 
z nowemi zbrojeniami i budową pancerni­
ków, musi się utrwalić przekonanie, że par­
lament z powszechnego głosowania je st ra ­
czej dokoracyą, niż decydującym czynnikiem 
konstytucyjnym. Jost dekoracyą dla łudze­
nia opinii publicznej, dla wprowadzenia jej 
w błąd, a w rzeczywistości poza tą piękną 
malowaną zasłoną konstytucyjną ukrywa 
się istotnie działający mechanizm absolu­
tyzmu.

Istotnym czynnikiem konstytucyjnym 
staje się korona i wojsko. One rządzą, par­
lament pokrywa te rządy i zasłania luduwi 
rzeczywistą' prawdę.

Od lat już nio zbierają się w Austro- 
Węgrzech dologacye wspólne. Ani w Wied- 
n >u, ani w Budapeszcie nie decyduje ten 
konstytucyjny czynnik, który z ustawy jest 
powołany do kierowania polityką zagranicz­
ną monarchii i'uchw alenia budżetu wojsko­
wego i marynarki.

Riąd ten stan bezprawny zwala na karb 
anormalnych stosunków parlamentarnych to 
w Austryi, to na Węgrzech. Obecnie Węgry 
są tym kozłem ofiarnym, na który się wska­
zuje, juko na winowajcę.

I totnie, od styem ia zeszłego roku pa­
ru je  na Węgrzech stosunek anormalny,

a sejm węgierski nio wybrał ddegacyi wsp^l,-^. 
n tj i sesya ddegacyi w roku zeszły u f  iffej 
mogła się odbyć. Rząd wspólny tem się 
tłumaczy. Ale otwartem jest pytanie, czy 
rządowi wspólnemu te anormalne stosunki 
na Węgrzech nie były bardzo na rękę. 
W roku aneksyf, w roku najważniejszy; h 
zmian w kursie polityki zagrarreznej w 
Austro-WTęgr?ech zabrakło właśnie tego czyn 
nika 1 nstytueyjnego, który z ustawy powo­
łanym był do kontroli i decyzyi w sprawach 
wspólnej polityki zsgranicznej i w sprawach 
wspólnego wojska i wspólnej marynarki.

Wo wtorek 12 kwietnia spuszczony 
został w dokach w Tryeście trzeci w idki 
pancernik „Zrinyi“, należący wraz z dwoma 
poprzednikami swymi „Franc. Ferdynan­
dem1 i „Radeckim* do najcięższego typu dy- 
wizyi wojennej pancerników wojennych. Są 
to ostatnie okręty wojenne, któro mają za 
sobą budżetową uchwałę delegacyi wspól­
nych. Alo jeszcze nie zanurzył się „Zrinyi* 
w wodach Adryi, kiedy już rozpoczęto bu­
dowę nowych czterech wielkich jednostek 
wojennych, okrętów typu „Dreadnought0. 
Znów jakie 2u0 milionów postanowiono wy 
dać z góry, nio pytając się wcale o uenwałę 
parlamentarną delegacyi wspólnych, Rze­
czą rządu będzie, kiedy delegacye wspólne 
nareszcie po lata: h zblurą się w Wiedniu 
lub Budapeszcie ratyfikacyę zarządzenia wy­
jednać. A powolne zawsze, usłużne i wier 
iuTdelegacye jak dotychczas tak i w przy­
szłoś. 1 zatwierdzenia swego nie odmówią. 
Postara się o to nietylko p. minister wojny, 
ale i p. m inister spraw zagranicznych, któ­
ry swe expose polityczne t«k ułoży, aby 
zastraszyć posłów. Żpater le bourgeois 
um!e to każdy minister spraw zagranicz­
nych. Maluje się wtedy jakiegoś dyabła na 
ścianie, przesadza się bezpośrednio niebez­
pieczeństwa, grożące państwu, straszy się 
poczciwrców i uzyskuje się od nich pienią­
dze na nowe wydatki wojenne. W tej chwi­
li wszyscy po cichu opowiadają sobie na 
ucho o wielkich wypadkach przygotowują­
cych się. Au-trya stoi przed wielkimi wy­
padkami. Zbliżaj  ̂ się chwile historyczne, 
nastąpią wielkie przesunięcia sił. Austrya 
z Niemcami odegra wielką rolę historyczną. 
Na taką chwilę należy być przygotowanym. 
Nie można szczędzić wydatków, chocby one 
szły w setki milionów, idzie o najwyższe 
dobia ludzkości, o cywilizacyjne dobra, o 
stanowisko mocarstwowe państwa, które 
nam deje ochronę bytu narodowego, idzie 

fi nowe wielkie zadania. Kto wie, może 
wybiła godzina na zegarze dziejów... Z naj­
bliższymi wypadkami łączy się wielkie gór­
ne nadzieje, o tem się nie mówi głośno, 
o tern się broń Boże —nie pisze nigdy. Ale 
kto wie? może, może właśnie teraz, dziś — 
jutro.

Na takie argumenty nieraz już nas 
brano, gdy s/Jo o głosowanie polaków za 
przedłożeniem rządowem, za nowemi ofia­
rami na cele militaryzmn, za trójprzymie- 
rzem, za sojuszem z Niemcami.

I znów nadchodzi chwila pokuszeń...
Co się n:e mówi! Czego się nie obie­

cuje.

Wszystko to są maJówanif, cacanki 
a giupiema radość. Ileż to kornbinacyi dziś 
już łączą z niewykonaniem ustłw y  o wy­
właszczeniu na ziemiach polskich pod pa­
nowaniem Pius. Co się nie opowiada o 
przyjeździe cesarza Wilhelma do zamku 
królewskiego w Poznaniu. Mówią o wizy­
cie cesarza W ilhelma 11 w Galicyi, w Łan- 
cuc.e w czasie wielkich i niezawodnie zna­
miennych i demonstracyjnych, manewrów 
w Galicyi. Kto wie? może cesarz Wilhelm 
przybędzie do Krakowa? Chyba na uroczy­
stość grunwaldzką. Austrya stoi przed
wielkimi wypadkami.

Tak, niezawodnie n,ąd **hce przemyc'ć 
nowe kredyty wojskowe.

Ależ w takim razie Austrya stoi nie 
tyle przed wypadkami, ile przed wielkimi 
wydatkami.

A noże jedno i drugie. W. L.

Z Wilna.
—o—

4 go kwietnia.
W tych dniach aresztowany tu został 

pomocnik adwokata przysięgłego* a zarazem 
nauczyciel Dolskiego języka w gimn realnem. 
Wncław Arumański, niewiadomo o co oskar­
żony.

Zarząd wileńskiego okręgu nankowrgo 
zapragnął otworzyć 3 cie gimnazj urn męz- 
kie i zwrócił się z tem do ministerstwa 
oświaty. Ministerstwo przychylnie przyjęło 
tę prcpoaycyę, poleciło tylko kuratorowi 
zbadanie kweslyi, czy miasto wyasygnuje 
subsydyum i w j a k i e j  k wocie na eele nowej 
szkoły. Rada miejska jeszcze tej sprawy 
nio rozstrzygnęła.

Wileńskie „Tow. artystyczne", składa­
jące się z małej garstki polaków, a prae- 
ważnie majace swych członków wśród ro- 
syan i żydów, dotąd dawało zaledwie słabe 
oznaki życia, teraz jednak wystąpiło z pro­
jektem kolosalnym — urządzenia w jesieni 
wystawy Starego Wilna. Taki śliczny pro­
jekt w zasadzie, wprost niedorzecznym się 
wydaje, gdy się pomyśli, kto w jego urze­
czywistnieniu przeważnie będzie brał udział. 
Już na pierwszem posiedzeniu uwydataiły 
się trudności doprowadzenia dążeń wszyst­
kich do jednego' mianownika. Polący rozu­
mieją, żo urządzić dziś prewdziwą wystawę 
„Starego Wilna" jest niepodobieństwem, 
dotąd więc prawie nie biorą udziału w n a­
radach. I’. Antokolskij mówił szeroko 
o dziale zabytków żydowskich, bardzo in te­
resującym dia sztuki i badaczów starożytno­
ści rytualnych. Jeżeli toby miało być clou 
„Starego Wilna“, to takiej wystawy nie war­
to byłoby urządzać.

Wileńskie Towarzystwo pożyczkowo- 
oszczędnościowe, istniejące już lat sześć na 
swem ćoroczaem ogólnem zgromadzeniu 
wykazało ciekawe dane cyfrowe. W ubieg­
łym 1909 r. Towarzystwo liczyło 3fi4 człon­
ków. Ogólny%obrót kasy Towarzystwa ze 
wszystkich operacyi wyniósł 575,264 rb. 15 k.

Z prowmcyi znów dobiegają echa wa­
śni polsko-litewskich. Do litewskiej gazety 
„Yittis" korespondent z Ja.niszek pow. wi­
leńskiego doniósł, że dzięki ag!tacyi ob 
ziemskiego, wj] kościele doszło do zajścia, 
gdyż polacy śpiewem swym głuszyli kazanie 
litewskie i wypychali litwiuów z kościoła 
Po sprawdzeniu przez wyshrną komisyę fak­
tów, okazało się, ie  żadnego znjścia nie by­
ło, polacy spokojnie wyszli z kościoła w 
czasie kazania litewskiego, że w "parafii po­
laków są setki, a litwinów jednostki i nie 
byłoby żadnych nieporozumień, gayby księ­

ża litwomani nie pobudzali litwinów prze­
ciw polakom, którzy, będąc w tak przewa­
żającej liczbie, nie chcą, by wszechwładnie 
zapanował język litewski. Ksiądz admini­
strator wkrótce osobiście udaje się do Jani- 
szek, aby pogodzić powaśnionych.’

W Mińsku odbyło s ę doroczne zebra­
nie w miejskiem Towarzystwie kredytowem. 
Prezes zarządu, Pawlikowski, odczytał spra­
wozdanie z działalności za rok 1909. Wyka­
zało oho dodatnią działalność Towarzystwa, 
zysk wyniósł 35,015 rb.

Ciekawe było zebranie Tow. rolnicze­
go w Słucku, prezes p. Narkiewicz Jodko 0- 
zuajmił, że rysunek modelu do nagrody na 
słuckiej wystawie podany został do zatwier­
dzenia przez ministeryum, a w sprawie zor­
ganizowania zbytu owoców wrocławskiej 
spółce owocowej poczynione są jnż odpo­
wiednie kruki.

Następnie prezes odczytał wyceerpuiący 
referat o pielęgnowaniu łąk, co zachęciło 0- 
becnych do przeprowadzania melioracyi. 
Ciekawy był okaz włościanina, który przed­
stawiał rezultaty doświadczeń z kartoflami 
„Mikado“, dających mu 2 rb. i pół za pud. 
Sam z własnej irdeyatywy zaczął uprawiać 
nieznany u nas rodzaj kartofli.

Kowieńskie Tow. pożyczkowe miału w 
ubiegłym roku obrotu na 24 miliony rb. "W 
Kownie odbywa się teraz zjazd delegatów 
kas pożyczkowo-oszczędnościowych, przyby­
ło 69 delegatów od 38 kas.

Za niespłacenie terminowych ratówek, 
wystawionych zostało na licytacyę 80 ma 
■ątków w gub. witebskiej przez moskiewski 
bank ziemsjci i 117 nieruchomości miejskich 
w rozmaitych miastach i miasteczkach, nic 
licząc licytacyi, ogłoszonych przez bank wi­
leński. Fakty te charakterystyczne.

E. W.

Sprawa Chełmszczyzny.
Po dłuższej przerwie wznowiono w so­

botę obrady podkomisyi chełmskiej. Na po­
rządku dziennym, była kwestya statystyki 
religijnej.

Przobieg jego podajemy według rela­
c j i  „Dziennika Petersburskiego.*

Poseł Dymsza poddaje gruntownej i 
rzeczowej krytyce cały materyał statystycz­
ny, zawarty w projekcie rządowym. Pro­
jekt wskazuje w dwóch miejscach, że dla 
uzasadnienia konieczności wyodrębnienia 
Chełmszczyzny wystarczy dowieść, iż 50 prc. 
ludntści stanowią prawosławni.

Otóż dotychczas jest — mówił poseł 
Dymsza— 7 statystyk danych miejscowości: 
projekt rządowy, praca Dziewulskiego, Wier­
cińskiego, Zakrzewskiego, warszawskiego ko­
mitetu statystycznego, dane warszaw, gen.- 
gubern. za 1S09 r., 03tatnłe cyfry lubelskie­
go i siedleckiego gubernatorów, i najnowsze 
uzupełnienie danych rządowych, WLiesione 
przed 2-ma tygoaniami. Zatrzymując się 
na każdym pomiecie oddzielnie, mówca do­
wodzi, że projekt rządowy i dane rządowe 
są sprzeczne, że niema żadnego systemu 
wyliczeń statystycznych. W pojedynczych 
wsiacb, gminach i miastach w przeciągu 
ostatnich miesięcy albo ginie po 1,000 lu­
dzi, albo przybywa, przyczem najczęściej 
brak katolików, a liczba prawosławnych 
wzrasta o 50—A00 prs. w ciągu roku.

Mówca wykasuje, że projekt rrądowy 
ilcść prawosławnych oirrcśla według Frar- 
cewa, zaś liczbę katolików obniża dowolnie

Przedstawiciel min. spraw wewn. Stroi 
man zaprzecza temu, jakoby rząd się opierał 
na Fracctwie; bisk. Eulogju?z dodaje, że 
prawdopodobnie Franoew czerpał ze źródeł 
rządowych.

Pos. Dymsza ciągnie dalej. Dotąd bisk.

Eulogiurz uzraw ał France s a  za źródło, na 
które się nieraz w Dumie powoływał, a 
dzisiaj zrzuca odpowiedzialność za jego pia- 
ce na rząd. Trudno przypuścić, aby w i- 
stooie France w czerpał ze źródeł urzędo­
wych.

Poseł Dymsza w konkluzji swbgo prze­
mówienia zaznacza, że rząd naw et w przy­
bliżeniu nie potwierdził swej teey o 50 prc. 
prawosławnych. Przyjmując nawet prze­
słanki rządowe, mówca obliczył, te  w gub. 
lubelskiej wypada według statystyki urzę­
dowej 43 prc. prawosławnych, w siedleckiej 
zaś 33 prc. Większość powiatów, oprócz 
lubartowskiego i hrubieszowskiego, nie do­
chodzi nawet do tej cyfry.

Następnie zabiera głos bisk. Eulogjusz. 
Uharakterystycznem jest oznajmienie w ła­
dyki, że już w 1906 r. pracował w jakiejś 
komisyi wyodrębnienia Chełmszczyzny (0- 
czywiście rządowej i sekretnej); biskup zga­
dza się z wywodami p. Dymszy, £e mate- 
ryał statystyczny winien być lepiej opraco­
wany, uznaje duże znaczenie statystyki reli­
gijnej, ale dodaje, ie  decydującym w danym 
razie musi b jć  pierwiastek narodowościo­
wy, a iie religijny.

Kraj chełmski — twierdzi władyka — 
był „niski*, powołuje się na Szafarzyka 
(czecha), uolberga (oiemca), polski miesięcz­
nik „Wisła* za rok 1887—1889.

Pokrzepiony słowami władyki, zabiera 
głos powtórnie urzędnik Strołman: .W yo­
drębnienie jest aktem politycznym, mówi 
on, a więc nie zależy zupełnie od danych 
siatystycznyi h. Rząd gotów jest przedsta­
wić nowe cyiry, nie powinny mieć one je ­
dnak decydującego znaczenia.

Poseł Dymsza protestuje przeciwko ta ­
kiej deklaracyi rządowej: jeżeli rząd uważa, 
że można wyodrębnić Chełm szc^znę bez 
motywów, to poco przeciążył projekt mate- 
ryałem, którego się dziś wyrzeka? Jeżeli 
kwestya j ist czysto polityczną, niechaj rząd 
zaproponuje wyłączenie statystyki z pod o- 
brad. Tymczasem rząd winien przedstawić 
materyał, który byłby coś wart.

Tenże przedstaw icięl minist. Strołman 
obiecuje, że dodatkowe dane będą złożone 
w ciągu kilku dni.

Zabiera głos nacyonalista Czichaczew. 
Ten cdrazu wyrzeka s.ę statystyki religij­
nej—dla kwestyi chełmskiej je st oua niepo­
trzebna. Należy przejść do etnografii— na 
tern polu wątpliwości niema: rusinów w 
gub. chełmskiej jest 450 tys. (skąd te cyfry, 
mówca me powiedział) Jeżeli nawet 180 
tys. przeszło, dzięki „nieaorazumienju* na 
katolicyzm, to niczego nie dcwudii 

Na tem onrady zakończono.

W

Kwestya finlandzka

Pod powjższym tytułem zamieszej 
artykuł o Finlanayi na łamach „Mos 
Jeż.a ks. Trubeckoj. Pisze on:

„Kwestya finlandzka omawianą je; 
me tylko na lamach gazet rosyjskich, 
i zagran.osmych. Prasa zwraca jednak głó? 
nie uwągję na prawną) stronę kwęstyi, n 
podkreślając zbawienności projektowań 
rbformy z punktu widzenia interesów nasz 
polityki zewnętrznej. Prawda, że wysuwa 
wciąż względy strategiczne. Lecz interc 
strategiczne w czasach pokojowych znajd 
ją  się niewątpliwie w zależności od^ogf 
nych względów polityki zewnętrznej.

„Reformatorowie obecni twierdzą, : 
kontynuj, oni tylko dzieło cesarze Al 
ksandra I-go, który przvłączył Finland*
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wskutek bezpośredniej blizkości jej do sto­
licy i dla bezpieczeństwa tej ostatniej.

„W ciągu 90 lat od r. 1S09 do 1899 
lojalność narudu fińskiego nie wzbudzała 
wątpliwości w rządzie i nikt na tem nic nie 
tracił. Obecnie wskazują na nowe warunki 
stosunków międzynarodowych, na możliwość 
wysadzenia nieprzyjaciela na brzegach fiń­
skich i urządzenia tam podstawy operacyj­
nej dla napadu na stolicę. Tem, zdaniem 
obrońców projektu prawa, tłóraaczy się mię­
dzy innemi żądanie odnośnego rozszerzenia 
kompetencyi i praw rządu cesarskiego na 
terytoryum finlandzkiem.

„O ile jest ja&nem i nie ulega wątpli­
wości, że nie kaprysem jest, lecz koniecz­
nością ze względu na obronę państwa ro­
syjskiego poczynienie zarządzeń wojennych, 
jako to: budowa fortec, połączenie arteryi 
komunikacyjnych, rozszerzenie kompeten­
cyi cesarskiego ministerstwa wojny i ma- 
rynark. w odnośnych kwestyach, to dlacze­
góż przypuszczać, że rząd natrafiłby na 
przeciwdziałanie lojalnych i pokojowych 
finlandczyków w zarządzeniach, mających 
rówoie dobrze na celu obronę Cesarstwa, 
jak  i ich własnego kraju.

.Czyż nie było możności przeciągnię­
cia na swoją stronę umiarkowanych i roz­
sądnych żywiołów społeczeństwa finlandzkie­
go, próby porozumienia się z leaderami 
party i, postawiwszy im szczerze i c tw arde 
zapytanie:

.Obroną państwowa Cesarstwa wyma­
ga powzięcia takich to a takich środków. 
Znajdujemy przeszkodę do ich urzeczywi­
stnień a w tak ch a takich artykułach wa 
szej konslytiicyi. Nio zamierzamy gwałcić 
waszych praw łub przywilejów, uroczyście 
potwierdzonych przez każdego m om rehę ro­
syjskiego po wstąpieniu na tron. Lecz wy 
sami powinniście zrozumieć konieczność 
i przeprowadzić przez sejm w drodze praw­
nej takie to zmiany, bez których my nie 
uważamy za możliwe obejść się wobec 
zmiany warunków".

Gdyby kwestya byta postawiona na 
tym gruncie pokojowego i przyjaznego sto­
sunku silnego Cesarstwa do słabej Finlan- 
dyi, to przekonani jesteśmy, że głos rozsąd­
ku wykazałby finlandczykom konieczność 
pizychylenia się do wymagań rządu rosyj 
skiego. Dopiero po wypróbowaniu tych 
środków możnaby poraź wtóry zawojowy- 
wać Fiolandyę.

Lecz hifitorya lat ostatnich, jak to wy-, 
kazuje ks. Trubeckoj, świadczy o zupełnie 
innych metodach polityki rządowej

„Jak w r. 1899, tak i teraz daje się 
zauważyć czysto azyatyckie pojmowanie 
godności państwowej: proklamując teore­
tycznie wyższość prawa nad siłą, rząd uwa­
ża jakoby że obniżyłby swoją powagę gdy­
by wszczął rokowania z jakimiś tąni fin- 
landczykami i wykazał w czynie poszano 
wanie dla ich praw. By obejść tę kwestyę, 
wykoszlawiają brutalnie niewątpliwe fakty 
historyczce, komentują zupełnie inaczej ja ­
sne punkty frldriehshamskiego traktatu po 
kojowego z roku 1809, równie niedwuznacz­
ne deklaracje Cesarza Aleksandra I-go i 
wreszcie uroczyste przysięgi wszystkich na' 
szych monart h<$w : przy ^stąpieniu .-ięlu n» 
tron".

W dalszym ciągu autor artykułu wy­
kazuje dwulicowość polityki Rosyi, która 
mówiła o pokoju wówczas, gdy przygotowy­
wała zabór zbrojny Mandżuryi i proklamu- 
wała wyższość prawa nad siłą na konferen- 
cyi w lindze, depcząc je zarazem w Finlan- 
dyl. Przypomina też oburzenie dypluraaoyi 
rosyjskiej z powodu aneksyi Bośmi i Her­
cegowiny, gdy tymczasem przygotowywano 
nowe pogwałcenie niowątpliwych praw Fin 
landyi.

„Kogo chcą oszukać przytem, pisze 
ks. Trubeckoj w dalszym ciągu, rosyjską 
opinię publiczną czy Europę? Lecz w Rjsyi 
będą oszukanymi tylko ci, którzy tego pra­
gną. A w Europie przypisują daleko wię­
cej znaczenia całemu szeregowi ogólnie przy­
znanych powag w dziedzinie prawa pań­
stwowego, niż domorosłym argumentom 
pólurzędowców rosyjskich i napaściom na­
szych nacjonalistów.

„Jeśli nawet będziemy zapatrywali się 
na konstytucyę finlandzką, jako akt jedno­
stronny, nadany przez Cesarza Aleksandra

I-go a potwierdzony przez wszystkich na­
stępnych monarchów, to i w tym wypadku 
prawa Finlandyi są niezaprzeczalne. Oto 
dlaczego pogwałcenie konstytucyi finlandz­
kiej oraz ignorowanie jej przez nasz rząd 
oburza nawet takich nam życzliwych ludzi, 
jak Stead. Ze swojej strony nie czujemy 
«*iły moralnej, by potępić otwarcie naszą po­
litykę rządową w Finlandyi, chociaż nawet 
krytyka cudzoziemców byłaby niem.ła dla 
naszej miłości własnej. Jeśii się wymaga 
od innych szacunku, to należy postępować 
tak, by módz szanować siebie samego, ma­
ksymę tę można zastosować i do państwa.

„Moralna strona kwest,yi ma niewąt­
pliwie bardzo ważne znaczenie z punktu wi­
dzenia interesów realnych naszej polityki 
zewnętrznej. Nie mówimy już o wzrastają­
cym wciąż wpływie o inii public nej na 
stosunki międzynarodowe. Niechęć, jakiej 
doświadczył nf*z rząd podczas ostatniej 
wojny w sztrokich sferach E.iropy i Ame­
ryki, tyleż zaszkodziła nam, o ile pomogła 
naszym przeciwnikom. Nastrój ten odbija 
się w nieunikniony sposób na stosunkach 
do nas rządów zagranicznych i sfer finan­
sowych w ciężkich dla nas chwilach.

„Nie liczyć się z takimi faktami mogą 
tylko członkowie związku narodu rosyjskie 
go, lecz nieodpowiedzialni kierownicy nawy 
państwowej

Następnie autor artykułu wykazuje, że 
los Finlandyi, nie będzie się przyczyniał do 
ugruntowania kredytu państwowego i mię­
dzynarodowego. Jego zdaniem, nawet z prak­
tycznego punktu widzenia niebezpiecznem 
jest obecnie powoływać się na siłę, wówczas 
gdy Rosya jest słabsza od swoich ewentual 
nych przeciwników i w Europie, i w Azyi.

Co do następstw pogwałcenia praw 
Finlandyi, to ks, Trubeckoj powołuje się 
na votum separatum  finlandzkiego g nerał- 
gubem atora Btkmana, które wykazuje, że 
wskutek pogwałcenia praw Finlandyi wy­
niknąć może ciężki konflikt, który rozstrzy­
gnąć będzie trudno.

Zdaniem więc ks. Trubeckoja, pogwał­
cenie konstytucyi finlandzkiej wytwarza ta­
kie perspektywy na przyszłość:

„Troska o nasze „bezpieczeństwo wy­
tworzy na samym początku ciężki konflikt* 
na terytoryum przjiegającem do naszej sto­
licy. Wystawmy sobie, że ten konflikt 
będzie pokojowym, me wymagającym spe­
cjalnego natężenia sił wojennych. Lecz 
tem więcej prawdopodobnem jest, że prze­
ciągnie się on dłużej. Lecz i w razie pow­
stania wątpliwem jest, czy wystarczy ekspe- 
dycya karna, możliwem jest, że potrzebne 
będą dla „powtórnego zawojowania F.nlan- 
dyi“ długie wysiłki, by utrzymać zawojowa­
ny kraj w swuich rękach.

„I nr tym, i innym wypadku rząd zwią­
zuje sobie dobrowolnie ręce i ogranicza swo­
bodę działalności w stosunkach międzyna­
rodowych. Trzeba będzie się pożegnać z ty­
mi stosunkami Rosyi z Fmlandyą, które 
pozwalały Aleksandrowi I mu powierzyć woj­
skom Lnlandzkim obronę Petersburga".

Na zakończenie ks. Trubeckoj stwier­
dza, że zdarzenia ostatnich czasów wyka­
zują, że bez względu na jedność gabinetu 
niema faktycznie jedności, w polityce wę- 
wnętrzrej -i zewnętrznej.J*Minister "bowiem 
spr. zagr. dąży do zachowania jak naj­
większej swobody działania w sprawach 
międzynarodowych, minister zaś spr. wewn. 
wytwarza sytuacyę wewnętrzną, kompliku­
jącą sprawę w razie konfliktu zewnętrznego. 
Przykładów takich przytacza więcej jeszcze 
i na zakończenie cytuje powieazenie szacha 
perskiego, jako bardzo trafne: „En Russie 
politiąue jamais, hourrach toujours“ .

Sprawa Rydzyny.
—)oo(—

liakatyetyczna „Tiigl. Rundchau* pro­
stuje rozgłoszoną niedawno wiadomość, ja ­
koby losy ordynacyi rydzyńskiej były już 
stanowczo rozstrzygnięte, a przedstawia 
sprawę w sposób następujący.

Wia iomość, pochodząca z Poznania, po­
dług której dawniejszą oraynacyę rydzyń- 
ską książąt Sułkowskich nabyła już korni- 
sya kolonizacyjna, jest — ja k  się dowiadu­
jem y — nieścisła. Prawdą jest, że od dłuż­
szego już czasu między ministerstwem o­

światy, jako zastępcą poznańskiego prowin­
cjonalnego kolegium szkolnego, któremu te­
stamentem przekazane są dobra ordynac­
kie, z jednej, a ministerstwem rolnictwa z 
drugiej strony odbywają się pertraktacye co 
do nabycia obszarów gospodarstwu rolnemu 
służących przez komisyę kolonizacyjną, ja 
ko też lasów, około 8000 morgów obejmują­
cych, przez fiskus leśny, Do w ten sposób 
najlepiej wyzyskać możnaby te dobra.

Już przed kilku laty oszacowano dobra 
ordynackie przez zarząd gospodarczy. War- 
t- ść ich wynosi nieomal sześć milionów ma­
rek, choćby się nawet za podstawę wzięło 
niższe ceny od tych, któro płaci obecnie ko- 
misya kolonizacyjna.

Dwie są tam oddzielne grupy dóbr w 
powiecie leszczyńskim i rawickim. Są one 
po największej części wydzierżawione.

Zdaje się, że co do pretensyi zarządu 
szkolnego do pieniędzy ze sprzedaży dóbr u- 
zyskanych zachodzą jeszcze sprzeczne po­
glądy w odnośnych władzuch. Poznańskie 
kolegium szkolne prowincjonalne wywodzi 
swoje pretensye z tego, że jest następcą 
prawnym tej niegdyś władzy polskiej, któ­
rej testamentem przekazane są owe dobra. 
Zarząd finansów natomiast rości pretensję, 
że pieniądze z sprzedaży uzyskane należą 
s:ę kasie państwowej. Z ostatnim ordyna­
tem już za jego życia zawartą została ugo­
da co do zaspokojenia sukcesorów przez fis 
kus pruski.

Posłowie o mowie Stołypina.
Mowa pr gramowa Stułypina wywołała 

wiele komentarzy zarówno w prasie, jak i 
w kuluarach wśród posłów, którzy uw a/ają 
ją  za witlkie zdarzenie polityczne.

Leader październikowców, von ^nrep, 
powiedział o mowie:

„Przemówienie premiera było wygło 
szone z wielką zręcznością i zawierało jak ­
kolwiek lekkie, lecz zupełnie określ me wska­
zówki na to, że rząd nie ma żadnych zaku 
sów na uszczuplenie praw Dumy, ani na 
samodzielność takowej i że jego szczerym 
zamiarem jest iść ręka w ręgę z przedsta- 
w icielstwem narodowem. Ta część ruowy, 
zawierająca odpowiedź prawicy, jest, mojem 
zdaniem, najważniejsza.

„Wyjaśnienie art. 96 praw zasadniczych 
nie było, mrjem zdaniem, dosyć wyczerpu­
jące i mogłoby być dokładniejsze. Zresztą, 
ponieważ nasza frakeya w danym wypadku 
podziela poglądy Stołypina na przepisy z 
du. 24 sierpnia, jako na dokument o charak­
terze instrukcyjnym, więc nie będziemy pra­
wdopodobnie oponować Stołypinowi.

„Za nadzwyczaj c»nną uważam równitż 
wskazówkę Stołypina ó prs.6kroczeniu wła­
dzy i bezprawnej działalności wł&dz admi­
nistracyjnych na miejscu. Gdy je s t już raz 
świadomość togo bezprawia, to są podstawy, 
by wierzyć w szczerość deklaracyi rządu o 
dążności do wykorzenienia istniejących 
braków*.

Referent komisyi interpelacyjnej po­
wiedział o mowie Stołypina, co następ, je:

„Uważam tę mowę za doikonałą. Pod­
niosła m u  kwestyę .na takie wyżyny, n» ja­
kich premier powinien ją  był postawić. Sto- 
łypin właśnie powinien był rozwinąć tę kwe­
styę na szeroką skalę i wypowiedzieć się co 
do życzenia rządu pracowania ręka w rękę 
z przedstawicielstwem narodowem na polu 
prawodawczem. Prem ;er uczynił to z wla 
ściwą mu jasnością, kategorycznuścłą i zrę­
cznością. Ja  sądzę, że deklaracya ma wiel­
kie znaczenie i jest rękojmią trwałości no­
wego ustroju w Rosyi. Minister wprost o- 
świadczył, że o żadnen: uszczupleniu praw 
Dumy rząd nie myślcł i gotów jest szano­
wać te prawa, spodziewając się tylko takie­
go samego poszanowania dla praw Moiar- 
chy ze strony reprezentacyi narodowej. Zre­
sztą p. Stołypin oświadczył także, że nie 
wątpi o zupełnej lojalności reprezentacyi 
narodowej. Pełne głębokiego znaczenia są 
również słowa m inistra o armii Wszystko 
zas to ma na celu usunięcie tych podkopów 
i tej waśni, jaką pragną zasiać pewne ży­
wioły parlamentarne pomiędzy rządem a re- 
prezentacyą narodową*.

Członek centrum, poseł Glebow, wyra­
ził następujące zianie:

„Sytuacja Stołypina była, mojem zda 
niem, nieco trudna, w szczególności po tych 
przemówieniach, jakie słyszał w Dumie ze 
strony przedstawicieli centrum parlamentar­
nego, jako to np. poseł Połowcew. Poseł 
Połowcew oświadczył kategorycznie, że żad­
nej konstytucyi u nas niema, a jest specja l­
ny ustrój samowładno-reprezentacyjny. Po 
mowie tego rrdzeju deklaracya prezesa mi­
nistrów, że rząd nie zamierza czynić jakich­
kolwiek zamachów na Dumę, miała ogrom 
ne znaczenie, świadczyła, że Stołypin należy 
do centrum bardziej, niż ci, którzy przema­
wiali w jego imieniu. Rzecz naturalna, że 
pragnęlibyśmy słyszeć cd p. Stołypina mniej 
ogólników, a więcej konkretnych oświad­
czeń. lecz muszę uznać, że znalazł doskona­
łe wyjście z trudnej sytuacyi, w jakiej zo­
stał postawiony".

Prezes komisyi budżetowej, prof. M. 
Aleksiejenko, uważa, że mowa Stołypina nie 
dała dostatecznych wyjaśnień w sprawie 
przepisów z dn. 24 sierpnia. Przepisy te, 
jego zdaniem, pozostawiają wielo rzeczy nie­
wyjaśnionemu

Nie zadowoliła mowa prezesa ministrów 
przedstawicieli prawicy.

W szczególności polityczna część mowy 
nie przypadła jej do smaku.

Wiceprezes frakcji prawicy, hr Bobrin- 
skij, oświadczył z tego powodu:

„Te deklaracje i to wzywanie do współ 
nej pracy są nam już dawno znane, i te dąż­
ności do pożycia pokojowego są tylko zręcz­
nym wykrętem, nic nie wyjaśniającym wla- 
śc wie, a interesująca nas kwestya nie zo­
stała zdecydowana".

Kadeci krytykują mowę Stołypina.
Roaiczew oświadcza, że jeśli stany wy­

jątkowe w niektórych miejscowościach są 
znoszone, to zmienia to bardzo mało postać 
rzeczy, ponieważ adm inistracji pozostawiono 
prawo wydawania postanowień obowiązuią- 
cycb, które mają wytworzyć sytuacyę, jaka 
jej się podoba.

Poseł B ibiański twierdzi, że zmniejsze­
nie liczby egzekucyi jest również bardzo 
.ieznaczne; .w pozaprze ?złym roku było ich 

około 800, a w przeszłym około 600.
Makłakow oświadczył, że w pierwszej 

politycznej części mowy Stołypina było 
istotnie dużo pięknych tło wek, lecz były to 
tylko frazesy. Oświadczeniu ministra o wy­
korzeń eniu nadużyć władzy leader kadetów 
nie wierzy dlatego, że, jego zdaniem, rząd 
za mMo działa w t jm  kieruuKa i są przy­
kłady, świadczące o pobłażaniu nadużyciom 
władz miejscowych ze strony władz cen­
tralnych.

Kolej Południowo-Dnieprowa.
Jak  to już podawaliśmy, inieyatorzy 

T-wś. kolei Połud.-Dnieprowej, pp. inż. J. 
Urbański, br. R. Łubieński i prezes zarządu 
petersburskiego prywatnego banku handlo­
wego p. A. Dawidów, rozpoczęli w roku ze­
szłym starania o koncesyę na powyższą ko­
lej. Obecnie starania te znalazły poparcie 
przedstawicieli m ra. Kijowa, Bałty i innych 
miast i miasteczek kijowskiej i podolskiej 
gub., jako też ziemian i właścicieli fabryk 
w tych guberniach, W tym  celu na imię 
prezesa ministrów zostało wniesione podanie, 
w którem autorzy jego wskazują na ważne 
znaczenie dla kraju kolei Kijów—Bałta i od­
nogi jej do Rsyszczowa.

Główna linia powyższej kolei pójdzie 
prawie po południku. Zadaniem j:j jest:
1) obsłużyć a) część gub. kijowskiej, poło­
żoną między Dnieprem a liniami kolei Poł.- 
Zachodnich, b) olbrzymi czworobok między 
liniami kolejowemi Knziatyn—Fastów—Cwiet- 
ków—Chrystynówks, c) południowo-wschod­
nią część Podola i 2j zmniejszyć przestrzeń 
między Kiiuwera, Humaniem, Bałtą, Odesą, 
Tyraspolem i innymi. Wreszcie projekto­
wana linia bęazie ostatniem ogniwem w po­
łączeniu Petersburga z Odesą. Przetnie ona 
powiaty kijowski, wa=ylkowski, laraszczań- 
ski i humański gub. kijowskiej, oraz bałcki 
i olgopolski gub. podolskiej. W miejscowo­
ści tej dojazd do kolei dochodzi 40 wiorst, 
ludność—125 osób na 1 wior kwadr.

Cały ten kraj za względu na urodzaj­
ność gleby należy do najbogatszych na po­
łudniu Rjsyi. Rolnictwo w nim dos ęgło

znacznego rozwoju i w dobrach obywatel­
skich, i u włościan; znalazł w nim miejsce 
przemysł cukrowniczy, gorzelniczy i młyDar- 
sai, choć rozwój tych gałęzi przemysłu wsku­
tek niedogodnych warunków komunikacji 
jest ograniczony, a czasem i niemożliwy.

Pomimo ogólnego znaczenia, linia Ki­
jów—Bałta posiada ważne znaczenie 1) pań­
stwowe, ponieważ skraca ona przestrzeń mię­
dzy Kijowem a granicą zachodnią, oraz głów­
nym portem Czarnego murza, Odesą, o 83 
wior-ty — co znalazło potwierdzenie w tele­
gramie odeskiego komitetu giełdowego do 
ministrów i w uchwale kijowskiego komite­
tu rejonowego, 2) — miejscowe, co potwier­
dził telegraficznie gubernator kijowski i ko- 
m itet rejonowy.
t i.Utworzenie kapitału akcyjnego i obli­
gacyjnego, według oświadczenia organizato­
rów kolei, jest zupełnie zabezpieczone i fun­
dusz ten będzie obrócony na budowę i u- 
rządzenie linii na przestrzeni 385 w.orst, co 
będzie połączone nietyłko z zarobkiem dla 
warstw pracujących, lecz da znaczne obsta- 
lunki fabrykom metalurgicznym i budowy 
Pagonów. Wszystko to nadaje wiel­
kie znaczenie ekonomiczne budowie kolei, 
wobec czego inieyatorzy jej proszą o przy­
śpieszenie rozwiązania kwestyi.

Bez maski.
Jak gdyby rozpęt ła się siła śmierci 

nad społeczeństwem naszem kresowem i od 
kilku miesięcy pożyna owoce tak obfite, jak 
nigdy...

Coraz to nowa mogiła wyrasta...
Coraz to nowy potrzebny człowiek od 

nas odchodzi..
Odczuwanie „cTężk ch czasów* straciło 

od kilku lat charakter szablonowych wyrze­
kam.. O tem  nietyłko się mówi, to Istotnie 
się czuje...

Teraźniejszość w przenajrozmaitszych 
postaciach włazi na kark i —gnębi... I pod­
czas gdy dawniej ludzie dawali sobie jako 
tako radę w pojedynkę, dzisiaj, poszczególne 
wysiłki już Die wystarczają... Życie nawołu­
je  do solidarności... Z powszechną biedą 
tylko zespoły sil zmagać się m<gą... Zwar­
ta wewnętrznie „zbiorowość" staje się nie 
zbędnym warunkiem samozachowawczości 
narodowej i społecznej i potrzebuje głów 
mądrych, serc uczciwych, sprawnych orga­
nizmów duchowych — ludzi mocnych, esyu- 
nycb i ofiarnych...

I z tego to właśnie przedniego szeregu 
śmierć niemal codziennie kogoś nam za- 
biera...

Potrzebni ludzie umierają, a gdy głowy 
nasię kornie się chylą nad ich mog łami, w 
duszy powstaje trwożae pytanie:

— Gdzie ich następcy?...
Oipowiedzi szukajmy—wśród młodzie­

ży... I chciejmy wierzyć, że odpowiedź po­
żądana, a w czyn wcielona—nadejdzie,

Czarny Jagom oift

K R O N I K A .

I t l i i l i r i y k .
i iii 7 (20) Epifania*?® B. M.
Jutro 8 (21) Dycnizcgo B W.

WicbóO łlotM . godi. 4 n  59 
ZachM liońca |o d i  7 a  59 
Dlagota in ia  go4x. 14 n . o '

— Pogrzeb i. p. Narcyza Jankowskiego.
Wczoraj odbyła się w miejscowym kościele 
św. Aleksandra śpiewana Msza żałobna i egze­
kwie za duszę ś. p. Narcyza Jankowskiego. 
Mszę odprawił ks. prałat proboszcz Stawiński 
w asystencyi trzech księży.

Po skończonem nabożeństwie grono 
krewnych, przyjaciół i młodzieży uniwersy­
teckiej odprowadziło zwłoKi na nowy cmen­
tarz katolicki. Przed wrotami cmentarza 
młodzież zljęła trumnę z karawanu i na 
ramionach doniosła do grobu.

— Letniska dla przepracowanych kobiet.
Z wpływających powoli do kasy Koła kobiet 
polek ofiar widzimy, że artykuł w sprawie

Z morza 
Śródziemnego.

K a r t k i  z  p o d r ó ż y .

Z  Irycstu.
Gwar, tłum, ruch — słowem port. Jak 

w każdym porcie ku Wschodowi, mówią 
wlosko-grccką mięszaniną, t. z. Lingua fra n ­
ca. Ale tu z dodatkiem wielu słów słowiań­
skich.

Istrya, Dalmacya, Bośnia, aż pod sam 
Carogród — gdzież nienta naszych!

Statek już czeka, dymi i gwiżdże na 
nutę: „komu w drogo, te iru  czas".

Statek angielski t. & Tourist Steamcr.
Z Londynu przj Wiózł i po Śródziemnem 

morzu libwrózł paczkę anglików, a teraz 
przez E>ipt i Sycylię odwozi ich do domu, 
zajeżdżając rzemiennym dyszlem do wszyst­
kich Tuoisów, Kartagin i t. p. piękności 
ponad afrykańskiem wybrzeżem.

Szeroki, pakowny i długi. Choć nie 
tak długi, jak  naprz. pływające kolosy nie­
mieckiego N. D. Lloydu. które, gdyby posta­
wić dziobem do góry, wyżej sięgnęłyby, jak 
„Maryacka" wieża.

Przepraszam „Maryacką" za porównanie.

Na morzu w drodze do brindisi.
Jesleśmy na statku — ja  i moja „to­

bołki". Na dni 30 będziemy zamanięoi, jak 
w pudełku, w kajucie, czyściutkiej, ładnej, 
ale ciasnej — a łóżek sż  dwa. Kto będz e 
on? ten drugi?

Traktuję z t. z. Chief Steward, czyli 
kamerdynerem okrętowej służby. Niestety, 
jemu trudni°j, niż konduktorowi na kolei,

dać mi kajutę bez towarzysza. I ten pan 
lubi „podziękowania*, ale sumienny anglik— 
nie bierze, bo nie może dać.

Ja  jestem A® 71. Kto będzie M  72?
Kto wieczornym ^powiernikiem wrażeń 

całodziennych, kto świadkiem — ja  jego, on 
moim i socyuszem w tym pływającym al­
kierzu — dobrej i złej doli, rzeźwości mor­
skiej albo morskiej choroby?

Kto? Pastor. Chwała Bogu, że nie pi­
wowar, o którym niżej, bo byśmy się nie 
pomieścili. Pastor—ascetyk, niepalący, nie- 
pijący. Co ważniejsza, idealny kompan, bo 
milczący w dzień, a bladnący się, cicho jak 
mysz. spać o północy, gdy ja  już śpię, (po 
szłacheoku od 10-ej), a wstający raao, jesz­
cze wcześniej ccemnie, bo o piątej.

Wstając, nuci pod ncłem psalmy — 
Aurora musis amica. Bo któż zgadnie, co 
protestant czuje w psalmach: czy moment 
religijny, czy nie raczej tylko może melo­
dyjny, muzyczny? Protestantyzm ma dużo 
wspólnego z „religią Muz", z „religią Pięk­
na* Ruskina.

Okręt nazywa się „Tip", humorystycz­
nie, bo to popularna nazwa najpopularniej­
szej, jak świat szeroki, instytucyi społecz­
nej „Na piwo".

Przestraszyłem się, że ta nazwa pod­
woi proporcyę „trinkgeldów" na statku. 
Uspokoił mnie jeden z towarzyszów podróży: 
„ile daje się tu zwyczajnie służbie na p i­
wo?*. „Daje sięOwer Stewardowi dla wszyst­
kich razem, zależnie od przestrzeni: kto jo­
dzie aż do Londynu, t. i. za pięć tygodni— 
funt sterling, kto do Neapolu tylko — 15 
shilingów i t. d .“. Mój anglik miał formuł­
ki na wszystko — skalę „napitków" na lą- 
ozie ł na morzu. Praw dziw y „Globe Trot- 
ter", po naszemu „Obieżyświat".

takich ludzi dziś „imię je st milion"— 
niedziwota. Z chwilą, gdy podróżowanie sta 
ło się łatwem, taniem, stało się także prtrze- 
bą życia. Możność rodzi potrzebę robienia 
tego, co robić można. Tak jak niema dziś 
ludzi nie telegrafujących tam, gdzie telegrafo­

wać można, tak niema dziś ludzi nlepodró- 
tujących.

Pierwszy dzwonek — pierwszego „je­
dzenia". Nie jedzenia, ale tuczenia, lhoszę 
porachować: od 7-ej rano — herbata, kawa 
i owoce. O 9-ej — drugie śniadanie: kasza

Eerłowa do mleka Porndgc, ryba, kotlety 
aranie, jako jarzyna — młode liście piep­

rzowe, ryż z figami, galarety ze skórki po­
marańczowej i znowu herbata. To wszystko 
wprawdzie do wyboru, ale mało kto wybie­
ra Jedzą wszystko.

O pierwszej godz. trzeem śniadanie, 
czyli „luncheon". Znowu tyleż potraw.

O piątej herbata — o cap o f tea with 
plum-cakes

O siódmej obiad — potraw 6, 7, 8..
Do obiadu, nietyłko w hotelu, ale i na 

statku nakładają smokingi i dskoltują się 
frakowo — anglioy, a nawet już niemcy, 
gdy który, nauczywszy się trochę po angiel­
sku i wąsy przystrzygłszy, jak szczecinę — 
anglika u Jawac chce.

Naśladują swoich wrogów, rywalów, 
bo choć chwalą się, „że nikogo się nie boją, 
oprócz Pana Boga“ — anglików się boją i. 
chwała Bogu, bać muszą. Tymczasem mai 
pują ich.

Obiad, a morze epokojne, więc wszyscy 
Drawie stawili się, jak zabębniono w Tam- 
Tam.

N#jlepsza chwila rozpatrzeć się, z kim 
będziemy przez 30 dni razem pić, spać 
i na słońcu się wygrzewać.

Osób około 60. Mężczyzn dużo. Kobiet 
ledwo 10: przedsmak Wschodu, bo choć tam 
każdy ma 6, a co na,mniej 2 żony, kobiet, 
jakby nie było, bo Ich nie widać.

Najprzód o paniach: raczej brzydkie, niż 
ładne, jak  zwyczajnie angielki. Rzecz dJw - 
na: zdawałoby się, że tam, gdzie kultura tak 
przesiąkła społeczeństwu z góry na dół, iz 
przynajmniej pewne tej kultury minimum— 
j*st udziałem wszystkich i każdego, gdzie 
społeczeństwo jest „wyrównane1*, jak dobrze 
prowadzona owczarnia lub obora, powinien-

by wyrobić się typ przeciętny pod wzglę­
dem nietyłko kultury, ale wszystkiego tego, 
na co ona wpływa, a więc między innemi 
i pod względem piękności ciała

Tymczasem Anglia przedstawia w tym 
kierunau kontrasty, których najmniej, wła­
śnie w tym kraju, spodziewaćby się można: 
obok najpiękniejszych kobiet, jakie zamarzyć 
można, typ angielki brzydkiej zbyt jest zna­
ny, aby opisywaniem go obrażać das ewig 
Schóne-Weióliche.

I z innego względu nie zrozumiała jest 
ta szpelncść tylu angielek, bo czyż tak po­
winny wyglądać matki i córki anglików, któ­
rzy może najpiękniej reprezentują typ męs­
kiej piękności.

Pierwszej kategoryi angielek pięknych 
na okręcie niema. Skazani jesteśmy na... 
maszkary. Nie podnośmy, czego odrobić nid 
można. Ale kia to co za zdrowie, jaka swo­
boda ruchów, jaka wesołość. Taką może 
być tylko ta, która nietyłko ma sumienie 
czyste, ale cudzień wodą się oblewa.

Mówiliśmy o pięknych i niepięknych 
Ale są i iane różnice: każdy z 50 tutejszych 
anglików mniej lub więcej muskularny, ale 
każdy suchy. Tłustych niema. Jedzą dużo, 
ale sportem trawią.

Na końcu stołu (tym razem—last and 
least) siedzi niemiec — jeden jedyny. N i 
granicy rozbifu jędrnego, muskularnego — 
rozlało się piwsko obwisłe, brzuchate—krzy­
żak. Nie pierwszy m  odwrócił się Pan Bóg 
od niemca, i na porównanie posadził tu tra f— 
i na pośmiewisko — głowę piwowara z wy­
zywająco zadartymi po wilhelmowsku wąsa- 
mi. Guarda e Passa.

Jesteśmy, przypuszczam, w tej chwili 
(7 rano nazajutrz po wyjeździe) naprzeciwko 
Czarnogóry. Ale ponieważ n e tłumaczę 
Bedekera — nie znajdziecie tu geografii.

Choć tak rano, już słońce grzeje. Na 
okręcie ruch: majtkowie kończą tualetę ran ­
ną statku, szorowanie podłogi. Turyści wy­

chodzą jeden po drugim na pokład. Ale jak 
ubrani? Nie ubrani — tylko tyle, ile potrze­
ba, aby nie być nieprzyzwoitym. Wszyscy 
boso, a zresztą mniej więcej tak: dwa łokcie 
płócienne kolorowe i coś takie płóoiennegn 
między koszulą, a „chałatem**.

Sunie także mój pastor. Godność obo­
wiązuje. Na on więc na sobie szlafrok ja­
poński, jak Mikado w operetce, z różowego 
batystu, w duże białe tulipany, oblepły, jak 
trykot na 60-letnim szkielecie chudego, jak  
hak, pastora. Piszę zdaleka, ale mówię praw ­
dę. Jak  niemiec wyglądał—nie powiem. Są 
rzeczy, których opisywać się me godzi, choć­
by się było zmuszonym na nłe patrzeć. Ale 
przyznać trzeba, że właściwie on był najpo- 
prawniejazy, bo najmniej rozebrany.

Jedni po drugim wszyscy idą do 4-ch 
okrętowych łaz enek — wypluskać się od 
stóp do głów.

nicy, chciałem po* 
ą kawę. I japoński 

melony

Wychodtą. Niewo 
wiedzieć indyanie, poda 
szlafrok, i w koszule ubrani piją, 
naczczo jedzą, krótkie fajkf palą

I tak siedzą, a t przyjdzie chwila gdy 
pań na drugie śniadanie, spodziewać s ę 
można.

Idą one, ale wzięły z subą tylko siebie, 
tylko swoją kobiecość. Zostawiły w kajuc.e 
(a prawdopodobnie jeszcze w Londynie) 
wszy tko to, co krępuje, a choćby tylko 
krępowaniem trąci: rękawiczki, włosy nie­
swoje, woale i... kirysy, żeby nie powiedzieć 
gorsety. Erst Allts wdbdche entledigt —  
kommt das Weibliche sum  Vorschein.

Przepraszam znowu, że po niemiecku, 
ale kiedy tym r&zem prawda, że Pan Bóg 
stworzył kobietę, a człowiek gorsety.

(D. c. n ).
Ksawery K.
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Lelnisk, zamieszczony w nr 68 „Dziennika 
Kijowskiego", nie przebrzmiał bez e<:ba. Re- 
dakcya „Dziennika", otworzywszy listę skła­
dek na le tn iska dla j rzepraeow anych ko 
biet, daje możnnść naszemu spBjocznistwu 
przyczj nienia się do dobrej sprawy, a każ 
da—najmniejsza nawet—of'ara będzie przy­
jęta z wdzięcznośc-ą. Zgłasza się coraz wię­
cej kandydatek. Z ipisy odbywać się będą 
co sobota, zaczynając . d l-go maja, w Biu 
rze Koła kobiet (Funduklejowska 26) od
ll-e j do 1 ej.

W celu zdobycia środków na Letnisko 
zarząd K* ł i  kobiet organizuje, tak jak w roku 
zeszłym, w trzecie święto Wielkiej Nocy (20 
kwietnia) popołudniową zabawę pod nazwą 
„Five o’clock tea“ urozmaiconą doborowym 
programem k< ncertowym.

Należy s :ę spodziewać, że osoby sprzy­
jające tej sprawie skorzystają ze sposobności 
zaznaczenia swej sympatyi dla pożytecznej 
instytucyi L tnisk i pomogą swyin współu­
działem do zdobycia niezbędnych środków, 
aby chociaż 30 pracownic mogło skorzjdtać 
z letniego odpoczynku.

Podajemy do wiadomości, że dziś o go­
dzinie 6 ej odoędzie się w Ogniwie zebra­
nie gospodyń projektowanej na 20 kwietnia 
zabawy.

— Organizacya sekcyi wystawowych. Zo
st9ło już zorganizowanych 6 sekcyi wystawo­
wych komitetu wystawy krajowej: 1) sikolna,
2) sauitarno-m dyczna, 3) roln», 4) hisfcowli ko­
ni, 5) hodowlana i weterynaryjna oraz 6) m a­
szyn i narzędzi rolniczych. Każdą z sekcyi 
uchwalono jesz ze doki mpłetować i w tym 
celu rozesłano za.Mszenia do osób, których 
działalność może być dla danej sekcyi po­
żyteczną Prezesem sekcyi szkolnej wybra­
no dyr. szkół ludowych, p. T. Lubenca, pre­
zesem sekcyi sanitarno medycznej prof. K. 
Trytszla. wiceprezesami d-ra T. Burczaka i 
A. Korczak-Ozepurkowskiego, rolnej—p. Sloz- 
kina, hodowlanej i w eterynaryjnej—p. T. 
Skuratowa, maszyn i narzędzi rolniczych — 
p. W. Czerniejewa oraz odpowiedzialnym 
czionkiem sekcyi hodowli koni—pułk. L. Ry­
bickiego. Prezes komitatu wystawy krajowej, 
hr. A. Tyszkiewicz, doręczył sekcyom pro­
gram ich zajęć, pnlegający na szeregu py­
tań, dotyczących urzedzenia wystawy.

— Kara prasowa. Na mocy postano­
wienia gubernat ra kijowskFgo redaktorka 
i wydawczyni gazety „Ogm“, O. Prochasko, 
za jeden z artykułów w numerze z dnia 2 
kwietaia, skazana została w drodze admini­
stracyjnej na 200 rb. grzywny lub 2 miesią­
ce aresztu.

— W sprawie wod ciąąow. Główny za 
rząd do spraw gospodarki miejscowej, roz­
patrzywszy kwestyę wodociągów w Kijowie, 
powiadom i naczelnika kraju, że 1) dostar 
izanie miastu wody dn:eprowej za pomocą 
wodociągów musi być uważane za wyłączne 
prawo T wa wodociąrów; 2) umowa między 
miastem a T iwarzysiwem, wskutek swej 
nieścisłości, spctęgowai ej opieczętowaniem 
filtrów i urządzeniem studni artezyskich, 
przedstawia szerokie pole do nieporozumień 
między obu stronami i daie prawo każdpj 
z nich do robien a zarzutów co do sumien­
ności wypełniania zobopólnycb zobowiązań, 
i 3) miastu nie przysługuje prawo wykupie­
nia przedsiębiorstwa.. Wobec tego guberna­
tor kijowski polecił zarządowi miejskiemu 
wybrać komisyę, składającą się z 3 przed­
stawicieli miasta, 3—T-wa oraz po 2 człon­
ków z osób postronnych.

— W sprawie uporządkowania portu 
Z%rząd okręgu komunikacyi zamierza roz­
począć roboty nad pogłębieniem 1 uregulo- 
niem portu kijowskiego.

— Wyjaśnienie senatu. W swoim cza­
sie guberaator kijowski zwrócił się do se­
natu z prośbą o skasowanie uchwały kijow­
skiej rady miejskiej, która uznała, że To­
warzystwo wodociągów nie ma prawa bez 
wyroku sądowego przerywać d starczania 
wody poszczególnym posesjom, jeżeli wła­
ściciel takowej opóżai się z opłatą za wodę.

Wczoraj naczelnik guberni! otrzymał 
ukaz senatu w tej sprawie, w którem za- 
zuaczono. że gubernator w raporcie swem 
nie ws cazuje, aby uchwała rady miejskiej 
w czemkolwiek n e zgadzała się z prawem 
obowiązującem, powołując się tylko na nie­
dotrzymanie narowy, zawartej przez Towa­
rzystwo z miastem. Ponieważ więc przed­
miotem zatargu jest spór, dotyczący prawa 
cywilnego i podlegający kumpetencyi insty­
tucyi są iowych—senat pozostawi! raport gu­
bernatora kijowskiego bez skutku.

— Sprzedawanie urzędów policyjnych. 
Dochodzenie administracyjne w sprawie sprze­
dawania urzędów policyjnych zostało już za­
kończone. C dy materyał śledczy w tej spra­
wie Domocnik policmajstra A. Woronczuk 
przedstawił gubernatorowi, który rozpatrzył 
go wczoraj w zarządzie gubernialnym w o- 
becności gubernatora Czychaczewa, starsze­
go radcy zarządu gnbernialnego A. Turcza- 
ninowa i radcy A. Wiszniewskiego. W  dniu 
dzisiejszym sprawa została przesiana dozoro­
wi prosruratorskiemn dla przeprowadzenia 
śledztwa pierwiastki.wego.

Dotychczas w związku ze sprzeJażą po­
sad policyjnych otrzymali dymisye: pomo­
cnik komisarza cyrkułu łu»ianowieckiego 
Osikowskij, reg strator 2 wydziału kijow­
skiej policyi miejskiej Podtykało, dozorca po­
licyjny m. Wasylkowa Rtdczenko i urzędnik 
zurządu gubemialnego Ostrikow.

Dochodzenie w sprawie udziału sekre­
tarza policyi powiatowej yf sprzedawaniu 
posad strażnikom powiatowym prowadzi 
radca zarządu gubemialnego A. Wiszniewski.

— Zbadanie terenu Dziś o g. l l  rano 
n.ektórzy członkowie zarządu wystawowego 
w towarzystwie inżyn erów i geometrów u- 
dadzą się na miejsce przyszłej wystawy dla 
zbadania terenu wystawy, omówienia sposo­
bów splantowania i niwelacyi placu i spc- 
rtądzenia planu miejsc wości.

— Przyjazd inspektora kolei. Wczoraj 
zrana przyjeuhał z Połtawy do Kijowa in­
spektor eksploatacyi kolei żelaznych inż J 
Kuczu k.

— HEWSZYE I ARESZTOWANIA. Ubiegłej 
nocy policyi dokonali rewi?yi w mieszkaniu roho nikss 
k'jowskiego browaru, S. Krestowskiego. Nic poderaa- 
Drgo me znaleziono. Robotnika a r  sztowan j* W do­
mu Nr. 3!) prdy ul. Puszkiń^kiej zrobiono rew izję u 
z o d j  pomocDika adwokata, Grirbirga.

Dokonano również bezowocu-j rewizji w nresz- 
kani i s.łu -liaczki wyzszycli korsów żeńskich Serafiny 
Mailowej (W. Żytomierska 12). Pozostawiono ]ą na 
wolności.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na ul. S/czeka- 
Wickiej robitnik Michał U., w chwili ataku uernowe- 
8o, zazył sporą dozę Jakiegoś lekarstwa, od czego stra­

ci! przytomność. Tokarz «Pogit(.wia» uratował życie 
desperatowi.

— SAMOBÓJSTWA. W domu Nr. 8 przy ul. 
Syrrckiej powiesił się 20-letoi Tomasz Eu euko. Po­
wód da samobójstwa dał brak środKów do życia.

— W domu Nr. !) przy ul. Iwauowskiej 21-letni 
Leonard Źjtkiewicz zażył s.rnrą dozę kwasu garb.4< - 
*ego. Przewieziony do szpitala, zmarł, nie odzysku 
jąc przytomności.

— DO WIĘZIENIA Aresztowanych w tych 
doia‘‘h: D. Bogąjewa, E. $lusarew<kiego i L Kulisara 
przeprowadzono wczoraj z cyrkułów do więzienie łu- 
kjanowieckiego.

— WYKRYCIE ZABÓJSTWA. W tych dnach  
zosLło wypadkowo skonstatowane mordeistwo nauczy­
ciela żydowskiego, Ab"ahama Sztokroana, o Którym do- 
'ych-zas przypuszczano, że zmarł śmiercią naturalną. 
Ów Sztokmm mieszkał ze swą kochanką Lnsią Pru- 
czuk przy ul. Szczckawickiej. Pewnego razu, gdy s ę 
z sobą pokłócili, Pinczutowa gorącym pogrzebaczem 
uderzyła go w oko tak mocno, ze mu je  wybiła. Sztok- 
mau stracił przytomuość i po czterech dtrach, nie od­
zyskując je', zakończył życie. Obecnie całą sprawę 
przekazano władzom sądowym.

— KRADZIEŻE. Z m:eszksnia studmta F. Fil- 
kiewicza, przy ul. M. Wasylkowskiej Nr. 9, skradzio­
no rzoczy ua sumę rh. 2n0 Z warsztaiów szkoły rze- 
mioślniezej przy szusie Kadnckiei Nr. ?2 skradziono in-

umentów na sumę rb. 125. Zł idziei 8. Tkacza i K. 
Bylińskifgo njęto. Okradziono mieszkania: M. Prawdi- 
j-w y przy zauDu Goorgiewskim Nr. 1, M lllaszeiowa  
przy Aridrzojowrkim Zje/dzie Nr. 13, M. Ludmera przy 
ul. Aoienkowskiej Nr. 11.

— ZWŁOKI TOPIELCA. Z Dniepru wydobyto 
zwłoki włościanina T. Szapow»ła, który utonął jesz ze 
w początku lutego.

— BÓJKA. Na ul. W. W ał wywiązała się bój­
ka między pijanymi robotnikami. W wieNim zapale 
wzięto się do noży i jeden z ucz'stników bójki, M. Kn- 
ryker, został ciężko raniony w piersiową klatkę. Prze­
wieziono go do aleksandrowskiego szpitala.

— UPADEK Z RUSZTOWANIA. Wczoraj przy 
bndowie domu (Tarasowska 16) spadł z rusztowania ro­
botnik Grzegorz UtwoDko i poniósł śmierć na miejscu.

— ZATRUCIE ŚLEDZIAMI. Prz* u l. W. Wa 
sylkowskiej Nr 28 trzy szwaczki po zjodzoD iu ś lo iz i 
zachorowały z objawami otrucia. Lekarz Pogotowia 
udzielił im pierwszej pomocy.

Z SĄDÓW.
Malwersacya na poczcie.

Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale nrzed- 
stawioioli staDÓw rozpatrywała smawę S ymona Hapo 
nowicza, Borucha RywkiDa. Rejz na i Ru bli Kotow 
skiej, oskarżonych z ait. 13, £03, 1666, 1671 i 1105 ko­
deksu karnego.

Iliponowicz był pocztylionem w głównym biurze 
pocztowem w Kijowie. Dnia 24 styczDia roku zeszłe­
go za namową R yw kna skrad. od list polecony, nade 
slauy z Moskwy do jednej z galanteryjnych firm kijow­
skich. List zawierał 5 frachtów na różnt towary war­
tości 10,827 rb. 75 kop., oraz protestowany weksel na 
180 rb. W celu ukrycia kradzieży iistu Ilaponowicz 
sfałszował odpowiednie pokwitowanie w książce po< zto- 
wej; frachty wręczył Rywkioowi. który na stacyi Kijów 
odebrał tpwt*-y :a dwoma frachtami: za jednym — na 
somę 956 rb. 83 kop., za drugim zaś na "urnę 231 rb. 
20 k»p., orzyczem na pokwitowania położył fałszywy 
podpis -01in».

Rejzin i Kotowska oskarżeni byli o przechowy­
wanie wyżej wspotun auyct towarów.

Po rozpatrzenia sprawy izba sądowa skazała Ha- 
pouow cza ua 1 rok i Ł miesiące, Rywkina zi ś ra 2 
lata i 6 miesięcy .ot aresztauckich Z zaliczeniem pierw­
szemu z nich 1 rokn, drugiemu zaś 6 miesięcy więzie­
nia prewencyjnogo. Re.zina skazano na 6 miosięcy 
więzienia. Kotowską uniowinniono.

TEATR I MUZYKA.
Utwory M. Zaicadzlciego.

Firma Leon? Idz kowskiego, nabywszy 
od p. Bolesława Koreywo poz stałe a niewy- 
dane jeszcze rękopisy ś. p. Michała Zawadz­
kiego, postanowiła wazysUie utwory znanego 
kompozytora połączyć w jedno wydawnictwo.

Sala Ognhoa, Podiuieczorek loio. kolonii 
letnich.

Oryginalnie i niezmiernie zręcznie u 
łożony został program niedzielnego podwie­
czorku, urządzonego na rzecz i staraniem 
Tow. kolonii letnich.

Bo czego tam nie było? Słyszeliśmy i 
artystyczny śpiew, zawsze gotowej nieść 
ofiarę ze swego talentu sympatycznej i uta­
lentowanej śpiewaczki p. L. Stokien-Onysz- 
kiewicz, która, zdaniem publiczności, p •sjhda 
jedną wadę — za skąpo bisuje Słyszeliśmy 
nadto hojnie obdarzoneg» dźwięcznym gło­
sem sympatycznego młodego barytona p. 
Mzurę, mieliśmy i trochę pikanleryi, ale 
zręcznie i ze smakiem podanej w postaci 
piosnek i kupletów kabaretowych p. Cha- 
veau, słyszeliśmy cięte satyry p. Pudłowskie­
go, wygłoszone przez autora z zacię iem 
doświadczonego recitatora.

„Clou“ części artystycznej podwieczo- 
czorku stanowił występ znanego filara war­
szawskiego „Momusa“, p. T. Ulanow«kiego.

Utwory, wygłoszone przez p. Ulanow- 
skiego odznaczały się ciętym, głębszym do­
wcipem, ale wygłaszający je  autor nie na­
dawał im formy litorackiej, choćby takiej, 
jakąby nadał, gdyby te opowiadania miały 
być drukowane. Były to znrówno pod wzglę­
dem treści, jak i samego sposobu wygłasza­
nia luźne i bezpretensyon&lne gawędy z pu­
blicznością. Ten moment był nowością dla 
Kijowa, gdzie w kabaretach produkowali 
się wyłącznie niema) zawodowi aktorzy, wy­
głaszają y według reguł sztuki aktorskiej 
cudze utwory, lepsze lub gorsze, ale posiada­
jące f'-rmę literacką.

Taki sposób nadawał produkeyom p. 
Ułanowskiego pewną świeżość, szjperość i 
oryginalność, ale wnosił jakby element dy- 
letantyzmu.

Publiczność przyjmowała gościa ser­
decznie.

Teatr Kramshiego Występy p. Samojlowa.
Wśród licznej plejady znakomitości aktorskich 

rosyjskich| p. E. Samojłow niepoślednie zajmuje miej- 
sl'6. Artysta łączy w sobie zalety typowo-rosyjskiej 
szkoły, jak głębię psychologiczna i uczą iową odtwarza­
nych momentów i pos'a- i oraz szczerość obok tycb za­
let, któru sTanowist cechy aktora wschodnio-enropojskie- 
go, jak: naturalność prawda, prostota i, co jest u rosyj­
skich aktorów rządkiem, duzit poczucie i zrozumienie 
stylu.

P. Samojlowa widziałem w dwóch ogromnie ró­
żnych i do siebie niepodobnych rolach jako «CblesiaKo- 
wa» w tRewirzorz>'» Gogola i jako «Ferdyoanda» w 
Schillerowskiej slnirydze i Miłości*. Do wykonania 
roli Chlestakowa wniósł artysta pewną, subtelnie i lek­
ko przeprowadzoną ruodemuaryę tej postaci, skutkiem 
czego Gugoluwska postać Cblesiakowa stała sn, nie­
zmiernie życiową i naturalną, nio utraciwszy wszelako 
charakteru nadanego przez autora.

Przy stylizuwan u postaci Ferdynanda w arcy­
dziele Schillera me obyło się również bez pewnej lek 
kiej moderuizacyi, ale tu artysta mi»t na celu nie tyl­
ko jaknajplastycznHKsto przedstawieni* inten yi auto­
ra za pomocą wspćlczesnej szkoły aktorskiej, ale i przy­
stosowanie roli do posiadanych skromnych rodków gło­
sowych. I jodno, i drugie udrło się artyście zoakumi- 
C’0, a sceny, gdzie zdaje się bez silnego metalicznego 
głosn nic zrobić me można, dzięki umiejętnemu stoso­
waniu dynamik* i modulacyi robiły octromne wrażenie.

Zespół stam wiący otoczenie znakomitego artysty 
był doskonałym, Wym oniniv: p. p. I unariką i Kwar 
talową oraz p. p. Ihriifa, l.ubos/.a i Zwiozdicz**.

T. M. S.

KRONKA POLSKA.
— Czwarty zjazd trawników i ekono- 

m slów polskich, który odbył się w Krako­
wie w piźdz erniku 1906 r , powziął uchwałę, 
że na tępny piąty zjatd odbyć się ma 
w Warszawie, a o ileby 11 było niemożebne, 
we Lwowie. Zarazem wybrano komitet przy­
gotowawczy, złożony z przedstawicieli wszyst­
kich dzielnic P il k*, z którym irzys?ły ko­
mitet organizacyjny zjazdu miałby porozu­
mieć się co uo daty zjazdu i programu 
obrad. Ponieważ starania, aby zjazd naj­
bliższy urządzić w Warszawie, nie powiodły 
się, zwrócił się komitet przygotowawczy do 
Iwowskiegi Tow. prawniczego z pruśbą o 
wdrożenie czynności przygotowawczych do 
urządzenia V zjazdu prawników i ekonomi­
stów polskich we Lwowie w roku 1911, a 
w szczególności o zawiązanie komitetu orga­
nizacyjnego zjazdu z siedzibą we Lwowie. 
Wydzinł Towarzystwa prawniczego po dy- 
skusyi nad lą sprawą na posiedzeniach dnia 
L i 8 b. m. zaprosił na prezesa komitetu or­
ganizacyjnego prof. dr Józefa M.lewrkiego, 
a g y ten godność tę przyjął, postanowił 
zaprosić na wiceprezesów prof. er. W łady­
sława Abrahama, adw. dr. Antonhgo Dzię- 
dzlelewiczai wiceprezydenta Stanisława Przy- 
łuskiego, a na generalnego sekretarza prof. 
dr. Juliusza Makarewicza. Dalej uchwali! 
po wołu ć do komitetu szereg wybitnych pra­
wników lwowskich z różnych zawodów ora* 
reprezentantów prasy. Pierwsze posiedzenie 
tego komitetu organizacyjnego odbyło się 
wczoraj o g. 5 m. 30 po południu w lokalu 
Towarzystwa prawniczego (ulica Teatral­
na 13).

— Wycieczkę do S r w a jc a r y l  i jezior północno- 
włoskich organizuje w czasie od t maja do ló  czerw­
ca n. e. b. r. akademicki klub turystyczny we Lwo­
wie. W drodzo zwiedzą jej nczestuiczy AYenocyę, W e­
ronę i Medyolan. W dalszym plauie piesza wędrówka 
(częściowo parowcem) wzdłuż brzegów Lago Magciore. 
L»go Lut u. > i Lago di Como przez przełęcz Snliigen, 
doliną gornego Rodu i Rodanu do Sermatt, gościńcem 
do Cbamc *ii u stóp Mont Blanc; stąd przez Genewę. 
Lozannę, Z^eizimmen, loierlaksn do Luzerny, wyciecz­
ka ua R'gi i Pilatus, w powrocie zwiedzenie Zurychu, 
Rapperswilu, wodospadu Ronu w  Szafurie i Kon­
stancy).

Zgłoszenia do 28 b. m. Ogólne koszta okuło 360 
korcu (minimum). W wycieczce można także czę^cio 
wo brać udział. Bliższych informacji listownie udzie­
la akademicki kinb turystyczny, juwów, dom akade­
micki.

— Z pow odb ju b llru tz u . Z powodu zbliżającego 
się 53 letniego jubileuszu T-wa bratniej pomocy słneba 
czow politechniki lwowskiej byli członkowie T-wa pro­
szeni sa o nadsyłanie swych adresów wydz*słowi T-wa 
bratniej pomory.

— Zjazd leśników. Komitet zjazdowy ku ucz­
czeniu zasług byłego prof. wyższej szkoły lasowej we 
Lwowie, Zygmunta Damianówskicgi, przypomina, iż 
zjazd odbędzie się dnia 2 n. s. h. r. Jeżeli kto 
dotąd z powodu nieznajomości adresu nie otrzymał za ­
proszenia, raczy się zgłosić jaknajrychlej do komitetu 
zjazdowego, Lwów, ul. św. Marka 1. 1.

O F I A R Y .

W redakcji łDziennika Kuowskieen* zIożodc-
Na pom ec ftud. poi. u n iw e rsyte tu  k ijow sk ie go : p

T. ChOjecki, ku uczczeniu pamięci Józefa Dynowskie- 
go 25 rb.

Ni. »oi tre t p. Leon arda Jankow skiego: p. A. Ku­
likowska 3 rb.

Na kościół ów. Mikołaja: pp. Jadwiga Borzymowa 
25 rb , Ani -niostwo Pdbiawscy za udzieloną dyspensę 
podczas W. pistu 3 rb.

Na Tow. dobr.: Zamiast żt zeń i powutszowań 
wielkanocnych pp Eleonora i Bohdan Daykowscy 2 rb , 
Słolwińscy (dla biedn. dzieci) 2 rb.. Pasławscy 2 rb., 
Marya i Józef Połchowsey 3 rb., inżynier M. Broni­
kowski 2 rb. 50 kop.

Na atypendyom  Imienia Jó z e fa  D yn o w tk ie g o : pp. 
Antonina Jurow, siostra jego, 5 rb., hr. Leon Le- 
dóchowski J00 rb.

Na T o w . polsu. kolonii letnich: Zamiast życzeń 
i powiu8zowun wielkanocnych: p. M. Bronikowski, in- 
, ynier 2 rb. 50 kop.

Na latnlska dla p rze p ra c o w a n yc h  kobiet do rąk
p. Czacbórskiej wołynęło: W czasie >Uerb>tki< 23 mar­
ca NN. 3 rb , zamiast bytności na »Herbatce* p. Marya 
Bukowińska & rb., p. baustyna Cywińska 1 rb. 5 0 kop., 
p. Józefa W łyńska 1 rb.

Na p rz ytu ła k  d ria n n y i św ię c on e  dla dziec i: p. Ja 
dwiga błotwinska 10 -b., p. Marya Komarnicka 1 rL„ 
zebrane przez p. A. Konarska 9 rb , p. Wanda Jakn- 
s ze w sk a  1 rb , pp. Jaaostwo Czachórscy w smutną ro- 
ctnicę śmierci ojca, Jana, 3 rb

Telegramy.
{Od korespondentów własnych). 

Rewizyt* i aresztowania
Warszawa. — Dokonana wielu rewizyt 

i aresztowań wśród inteligencji. Między 
innemi osobami aresitowano reaaktora-wy- 
dawcę »Wiadomości codziennych* Łazaro- 
wicza.

Deiegacya polska w Rzymie.
Rzym.—Przjliyła deiegacya polska. Aa- 

dyeneya u Papieża i di ręczenie koron na­
stąpi w dniu jutrzejszym przed południem.

Bracia Leblond.
Warszawa. — Przybyli bracia Leblond. 

Wczoraj Marius Leblond wygłosił w Filhar­
monii odc*yt o współczesnej literaturze fran­
cuskiej.

Choroba Bolesława Prusa.
Warszawa. — Bolesław Prus ciężko za­

padł na zdrowiu.
Nowa ustaw a akademii duchownycń.
Petersburg. — Synod przedstawił Naj­

jaśniejszemu Panu ustawę akademii ducho­
wnych z wyłączeniem paragrafów, dotyczą­
cych etaiów, co do którycn niezbędną jest 
uchwała Dumy Państwowej.

Sprawa finlandzka.
Petersburg — „Now. Wremia* zazna­

cza, iż finlandczycy tryumfują z powodu, że 
sfery dworskie stanęły w - bronie Finlandyi.

Londyn. — Izby handlowe liverpoolska 
i roanchesterska doręczyła Grey’owi memo­
randum w sprawie obrony praw Finlandyi.

Odmowa Stołypina.
Petersburg. — Prezes mini-trów odmó­

wił wydania komisyi dumskiej raportu 
Pahlena w sprawie dokona .ej przez niego 
rewizyi.

Muzeum w Dumie.
Petersburg. — Powzięto projekt założe­

nia w Dumie muzeum roateryałów, dotyczą­
cych działalności wszystkich Dum.

Poglądy p. Ruchłowa.
Totersburg. —Zir/ąil kolei żelaznych od 

mówił przyjmowania na posady kolejowe 
studentów związkowców, gdyż według pra­

wa wychowańcy zakładów naukowych nłe 
mogą jednocześnie zajmować stanowisk na 
służbie państwowej. Na odnośnym raporcie 
zarządu kolei Ruehłow napisał te słowa, 
.kto chce, może wszystko zrobić".

Wycieczka do Finlandyi.
P e te rsb u rg —Gru a posłów październi- 

kowców i na yonalistów wyjeżdża do Fin­
landyi w celu zapoznania się ze stosunkami 
tamtejszymi.

Przeciwko wiecom w uniwersytetach.
Petersburg — Siwarc rozesłał okólnik, 

w którym zaleca przebżonym wyższych za­
kładów naukowych, aby wszelkimi środkami 
starali się nie dopuszczać wieców studenckich, 
nie cofając się nawet przed takimi środkami, 
jak zamykanie uniwersytetów.

W instytucie elektrotechnicznym.
Petersburg — Sąd dyscyplinarny u- 

dzielił nagany studentom instytutu elektro 
teczn:cznpg >, którzy brali u iział w ostatnim 
wiecu.

Dyrektor instytutu nie zezwolił na ze­
branie Lomisyi udzi lania zapomóg wydało 
nym studentom.

Aresztowanie dyrektora fabryki.
Petersburg. — W związku z rewizyą 

senatora Garina aresztowano dyrektora fa 
bryki rządowej w Omsku Wymikowa.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg.—Rada lekarska ukończyła 

rozpatrywanie projektu prawa o grzebaniu 
umarłych i urządzaniu krematoryów. Posta­
nowiono zwrócić projekt komByi pod prze­
wodnictwem Malinowskiego w celu opraco­
wania niektórych szczegółów uzupełniających.

Petersburg. — Rada lekarska przyjęła 
w zasadzie projekt uowego wydan a taksy 
aptekarskiej.

Petersburg.—Rada zjazdów przedstawi­
cieli giiłd i gospodarstw r 1 ych doręczyła 
ministrowi przemysłu i handlu memoryał 
w sprawie projektowanego przez ministra 
sprawiedliwoś i skasowań a sądów handlo 
wych. Rada wypowiada się przeciwko znie 
sieniu sądów handlowych, uważając jedynie, 
iż pożądaną byłaby ich reorganizacya zgo 
dnie z ustawą z r. 1864.

Moskwa. --Aresztowano 4 młodych lu 
dzi, należących do rodzin zamożnych, którzy 
dokonywali systematycznych kradzieży w po 
czekalniach dentystów.

Ryga —Grupa radnych złożyła radzie 
miejskiej wniosek w sprawie otwarcia w Ry­
dze akademii lokars&iej lub p o n ie sien ia  
wydziału lekarskiego z Dorpatu do Rygi.

Alaksandrowsk. — W chacie pewnego 
mieszkańca wsi podmiejskiej Wozuies eńsaa 
nastąpił wybuch podczas przygotowywania 
bomby. Trzej nieznajomi, którzy fabrykowali 
Dombę, zbiegli. Gospodarza chaty areszto 
wano.

Tahanrog. — W szybie JVa 21 w ko 
painiach Towarzystwa aleksiejowskiego wy 
buchł gaz piorunujący. Dziesiętnik i dwóch 
robotników odnieśli ciężkie oparzenia.

Petersburg. — W Kiszyoiowie, Aker 
manie, Briańsk.u i powiecie briańskim o 
-chrena wzmócnti/na przedłużona została do 
4 września 1910 r.

Sewastopol. — Sąd wojenny skazał na 
śmierć urzędnika nazwiskiem Szyło, który 
brał udział w napadzie zbrojnym na m iej­
scowe biuro pocztowi; zrabowano wówczas 
80,000 rb.

Petersburg. —  Wczoraj odbył się obiad 
u posła tureckiego. Obecni byli: prezes mi­
nistrów Stołypin z małżonką, Chilmi basza 
i inne osoby. Po obiedzie odbył się raut, 
na który otrzymali zaproszenie członkowie 
ciała dyplomatycznego.

Szegedln.—W fabryce zapałek hr. Falffy 
nastąpił wy bu :h kotła. Fabryka runęła. Zgi­
nęło 13 osób. Rannych—49.

Wiedeń. — W przejeździe do Paryża za 
trzymał się tu incognito serbski następca 
tronu.

Paryż.—Zrana 5 kwietnia w obserwa- 
tnryum paryskiem obserwowano kometę 
llailej ’a.

P aryż .— Manifestanci nie dopuścili do 
zebrania wyborców, na którem miał prze 
mawiać minister poczt Millerand. Do sali 
z zewnątrz poczęli bombardować kamienia­
mi; Millerand zmuszony był opuścić salę.

Doue. — W  maszynie latającej, uno­
szącej awiatora Bregue przestał działać mo- 
t t .  Maszyna straciła równo ragę  1 prze­
wróciła się w powietrza ua wysoko ici 20 
metrów. Bregue, spadając, uległ potłucze­
niu całego ciała oraz ciężkiemu okaleczeniu 
głowy.

Tokio. — Przesiedleńcy rosyjscy wciąfc 
emigrują na wyspy Hawajskie. Dwie takie 
partye przybyły do Kobe, trzecia do Moggy.

Na morzu w czasie manewrów zatonę 
ła łódź podwodna. Z załogi nikt nie o- 
calał.

Saloniki. — Pod dowództwem Osman- 
baszy wylądowały dwa bataliony wojsk oraz 
dwie baterye, złożone z ośmln dział gór­
skich i ośmiu kartaczownic. Oddział ten 
weźmie udział w tłumieniu powstania w Al­
banii.

Konstantynopol. — Parlarae* t  turecki 
po długich debatacn nad projektem prawa 
o powinności wojskowej uchwalił trzechletni 
termin słufcby wojs* owej.

Senat przyjął wniosek Muchtara-baszy, 
aby od dnia 1 stycznia 1911 roku wprowa­
dzić w Tureyi kalendarz gregoryańsk i.

Mitrowica. — Tutaj spokojnie. W san- 
dżaku nowo-bazarskim nigdzie nie dają się 
zauważyć demonstracyjne przygotowania ze 
strony albańczyków. W doczne są jednak 
objawy solidarności między powaśnionymi 
dawniej szczepami albańskimi wobec niebez­
pieczeństwa, zagrażającego całemu narodowi 
albańskiemu i jego odwiecznym przywi­
lejom.

Urzędownie zaprzeczono pogłoskom o 
skoncentrowaniu wojsk austryackich nad 
granicą bośniacką.

Bezzasadnemi są podejrzenia, jakoby o- 
becne wrzenie Albanii przypisywać należy 
maobinacyom rządu austryackiego.

Londyn.— Izba gmin przyjęła większo­
ścią 315 głosów przeciw 252 propozycję 
Asq>uth’a o zastosowaniu gilotyny parla- 
inoiilarni-i do debatów nad budżetem.

Culomńbechar (Maroko) —W dolinie Mu- 
taja dos/to do ularozki między stronnikami 
Mahometa i innemi plemionami. Wojska

każde poniosły znaczne straty. Obie strony 
straciły wielu ludzi.

Ouebec —Z powodu osunięcia się ziemi 
zginęło 25  robotników, jadących pociągiem.

Pekin — Ulegają stopniowej redukcyi 
oddziały strzegące w Pekinie ambasad za­
granicznych.

Oddziały te podczas powstania zostały 
wzmocnione Onegdąj odwołano oddział au- 
stryacki, złożony z 160 żołnierzy. W amba­
sadzie pozostało 33 żołnierzy.

Z angielskiej izby gmin.
Londyn. — Sala przepełni na. Asąuith 

zgłosił wniosek o zastosowaniu gilotyny par­
lamentarnej do dyskusyi nad budżetem z ro­
ku zeszłego, oraz o ograniczenia jej do pię­
ciu dni. Acquith oświadczył, że wnoszony 
bill finansowy powtarza to, co bill zeszło­
roczny i obowiązuje wstecz, to jest tak, jak­
by był uchwalony w zeszłym roku. Leader, 
irlandczyk Redmon^, staje w obronie rządu 
i wykazuje, że naeyonaliści właściwie uzna­
ją wszystkie budżety za krzywdzące Irlan- 
dyę. Tylko home-rule może uchro iić irland- 
czyków od niesprawiedliwości budżetowej. 
Hume-rule osiągnąć można jedynie pod wa­
runkiem zniesienia prawa „i eto* lordów. 
Redmond ma nadzieję, że odtąl szybko roz­
winie s !ę ruch przyjazny dla h ime-rule, 
i zaprzecza oświadczeniu unionlstów, jakoby 
z rządem zawarł jakąś tranzakcyę. Balfjur, 
oponując, oskarża rząd, że za poparcie za­
płaciło iriandczykom zrzeczeniem się tra- 
dycyi, a jednak gabinet powinien był pozo­
stać im wierny. Osoba monarchy została 
wciągnięta do sporów politycznych, t**go nie 
pamiętają całe pokolenia. Asąuith katego­
rycznie zaprzecza oskarżeniu, jakoby gabi­
net wszedł w porozumienie z irlandczyk&mi. 
Deklaracya z dnia l  kwietnia zawiera nie­
zależne a dobrze przemyślane poglądy gabi­
netu. Gabinet nie zrzecze się swy. h poglą­
dów niezależnie od tego, czy Redmond po­
dziela je lub nie zgadza się na nie.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
—o—

(Telegram ipeoyalnj).

Petersburg.—Giełda Kałasznikowa. Zyto w nat. 
1J8|120 znł. 96 »op., owies wyborowy 78 — 80 kun., 
zwykły 77 78 kop, gryka 71—73 kop; uąka psueiua 
pyilowana 2 rb. 15—2 rb. 30 kop., psrenoa 1-y gat.
1 rb. 7 0 - 1  rb. 90 kop ; rostiwska Nr 1 2 rb, 10 —
2 rb. 30 kop.

Czyotopol.—Żyto w nat ll6 [12o  zol. 8 t — 84 
kop., owies w nai. 76|80 znł. 54 — 50 kup., mąka 
7\:uia 8 rub 30 kop, gryka 73 — 74 kop., groch 7 8 -  
80 kop.

Noworosyjak.—Pszenica kubańska 10 rb. 60 — 
10 rub. 63 kop , żyto 7 rub. 9 — 7 rub. 95 kop., owies 
6 rb. 7 0 - 6  rnb. 75 kop., jęczmień 7 rub. 20 — 7 mb. 
30 kop

Ryga.—Pszeo;ea 1 rub. 22 — 1 rnb. 23 k., żyto 
99 k., ow us 76 — 77 k., makuchy lniane 1 rb. I ł '  — 
1 rb. 12 kop.

B erlin  —Pszenica 2 JO1 ,  mar., i 217] a marą Zyto 
156'/, mar. i 161‘/a mar., owies 155' t mar. i lf>074 
m»r.; jęczmień r< s.-dunajski '129—134 mar.

GIEŁDA PETERSBURSKA.
D n ia  6-go k w i e t n i a  1 9 1 0  r.

VTekślo terminowe ba Londyn 3-fił.'40  f. al. —
„ czeki za 10 f. et.....................  04.75
„ na B erlin  3 m. za 100 m. . • .  — .—
„ czeki za 100 m ar . . . 46.21

na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —.—
czeki z» 100 fr......  87.51

Dyezonto g ie łd o w e ......................................  —
4®/„ państwowa r e n t a ...............................  9 . ł ,
5*/ Pożyczka 1905 r................. 103-103*/,
5“/  pożyczka 1908 r .................................  to .f i j
4■/, Pożyczka 1905 r .......................... M *12
5% Pożyczka 1906 r .................................  103 /,
4l/ iJ/o pożyczka 1909 r ............................ y8
4%  Listy zaet. SzJach. B anku . . . 88—8 s* 4
4*/j7o Listy zast. S ilach  Banku Ziem 9 4 '/ ,—95

4°/* Św iadectw a W łościańskie. . ’. 88'/» - 8 8 \ ,  
*l/ ,0/o . . 93
5%  bwiadectwa włościan......................  99s ',
5°/0 pożyczka prom. 1864 r. . . 448—450

„ 1A66 r. . . 341
5*/0 obi. prem. Szlacb. Banku . . . .  323
3l/j°/ Listy Zast. Szlacb. BaukuZiam . 85 /*
47,0/, Oblia. Petersb . M. Kred. T«a 89V
5%  “ Bakińsk. . 8 4 - 8 5 1/,
5°/» Oblig. Kjjowek. M K red. T-wa 9ł
4V *°A ,. .  .  .  . 8 7 (1 ,-8 8 7 ,
5%  Oblig. M oskiewsk. K red. T -a . 9 9 'S —lO l1/*
4 7 ,7o „ „ _ .91 4 —92*/.
5 7 ,r.o Oblig. O deik . K red. T - a . . .1 0 0  10’.* 4
5% .  _ . . 9 t* u
4 7 , ,  B eaiar.-T aar. B.Ziem. 8 8* ,

4 7 , .  W ilonk. Banku Ziem . 68*/,
47 , .  Donsk. „ 88*1,
47 , „  Kij o sik .B anku Ziem. 88*/*
<7 , .  M oskiewek. „ . 8 9 —90
4 7 , • N iz.-Sam ar. „ . 897 ,
4 l/,  „ Połiaw sk. „ . . 88*/,
* 7 , .  T alsk. „ . 8 8 - 8 9
4 7 , „ Cbarkowsk. „ —
4 7 ,  L isty Zast. Cheri. Bankn Ziem. . —
A kcje i-go  T -a Żegl. po D nieprze . •

• *• » » » • •
Akcye 1-a K auaaz i M erkury . . 191
A kcje  Rosyjsk. Tow. Żegi. Haodl. Czaru. 43*)

„ Ros. T-wa transport, i aseso r 77Ę,
.  T -a Ubezpieczeń „R osra* . . . 429
„ . losk. K. W oroneż. k o )e i . . 4U9
„ Mosk. W ind .-R |b inek ............... 132
„ Poł.-W schod. k o l e i .......................  1681!,
„ Azowsko-Dońsk...........................  569
„ WołZsko-Kamsk. b..................... 95)
„ Rosyjsk. d la  H andlu Zewu. 399

A kcje  R o i. Coińsk...................................  2-35
„ R  e. H andl. Trzem ysł............... 363

A k c je  P etersbursk .M iędzynar. Komerc. 419
„ P etersb . Dyskont. Pożyczk. . . 478
„ Petersb . Prywatni.-Komm. . . 55
i, Kjjowsk, pry™- banku b tud l . —
„ 3«sarabsko-Tauryck..................  621
„ W ileńsk. Ziemok. Banku . . . 545
„ Dońsk. Banku Ziemek. . . . 620

A kcje Kij. Banku Z iem skiego. . . .  647
„ Moskiewsk. „ . . . .  6491/,
„ Niżegor.-Sam ar. „ . . . .  664
„ Połtawsk. „ . . . .  555
„ Petarsb.-Tnlsk. „ . . . .  423
„ C tarkow sk. „ . . . .  421
„ Bakińsk. l i  N aftow ................  337
„ K asp.jsk. T-wa . . . .  44 9
.  Naft. 1 H andl.T-a M io tasz, i Ko. 129

Udziały N aft. T -a Br. Nobel . . . .  11350 
A kcje  Tow. N aft. Br. Nobel . . . .  —

.  Brańsk. K opali, W ęg,a . . —
„  Brańsk' R els. F ab r......................  114ii2
„ N aft. T-w a H artm an . . . 221

.  Kołomieńsk. Fabryki . . .  172
„ Fabr. M alcewak..........................  380

„ P etorsbursk . M etallurg . . 140
„  Nikopol M ariupolsk . . . . 68*/,

.  Pu tiłow sk.................................................... 1 2 L ,i

.  Rosyjsk. B alt. F abryk i . . . 325

.  Ros. Fabr. lokomef. (Bue) . . —

.  T - . Odlewni stali „Sormowo" 127 */4
A kcye F abr. W ag. F e n i z ......................  228

„ T-a .D w i g a t i e l * ... 75'/*
.  D ońsko-Jurjew ak. M eta li.T -a  . . 123

Usposobienie z walorami państwowymi mocne; 
1. prywatnymi papierami hipotecznymi stałe, t  pap ie­
rami dywidendowymi wogńle nierówiif; w z»potr«*bu- 
yfainu akcye kolejowe i niekt&re ak'-ye metalurgiczne; 
z prciniówkami słabsze.
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Zarys samorządu 
galicyjskiego.

napisał

Dr. Stanisław Starzyński, poseł na sejm, 
galicyjski.

—o—
Jeżeli te r n  rzucimy okiem na całą po­

wyżej skreśloną rozciągi )ść samorządu gmin­
nego, jeżeli dodamy do ni>j te wszystkie 
agendy, które powierzone zostały gminte na 
mocy późniejszych szczegółowych ustaw, 
zwłaszcza z zakresu kultury krajowej, jeże­
li porównamy ją z siłami intelektualnemi 
i ekonomicznemi każdej osady /tńejscowej, 
mającej własny zarząd gminny, i jeżeli zwa­
żymy, żo każda taka osada sprawuje wszy­
stkie te czynności sama swemi własnemu 
siłami, dojdziemy z pewnością do przekona­
nia, że rozległość żądania stoi w stosunku 
odwrotnym do możności sprostania mu. 
I dlatego stoi bez przerwy aa porzą Iku 
dziennym naszego kraju i sejmu kwesty a 
reformy gminnej, jako wielka kwestya ad­
ministracyjna, ąolityczna i społeczna, i nie 
zejdzie zeń, dopóki nie doczeka się choćby 
częściowo zadawalającego załatwienia.

Wszystkie ciała samorządne, kraj, po­
wiat i gmina, są osobowościami prawnemi, 
mają zdolność prawną i zdolność do dzia­
łań prawnych, są podmiotami praw i zobo­
wiązań, mogą posiadać własoy majątek, 
w przeciwstawieniu do rządowych okręgów 
administracyjnych, które są tylko teryto- 
ryalnem rozgraniczeniem rejonu działalności 
jednej władzy od drugiej. O ile dochody 
z majątku własnego nie wystarczają na 
pokrycie publicznych zadań i zobowiązań 
powiatu — a jest to regułą— ma każde cia 
ło samorządne praw o samoopodatkowania 
się, czyli nah żenią na swych czionków pew­
nych publicznych opłat na te cele. Główną 
formą tycn świadczeń jest dodatek do bez­
pośrednich podatków rządowych, który mo­
że oyć nakładany prostą uchwałą ciała sa­
morządnego d> pewnych granic samodziel­
nie, powyżej tych granic za zezwoleniem 
wyższych ciał samorządnych, a w ostatnim 
rzędzie za zatwierdzeniem cesarskiem. Rada 
gminna może prócz tego rakładać na człon­
ków gminy dodatki do rządowych podatków 
konsumcyjnynh (np. od piwa, od wódki), 
inne opłaty, nie należące do kategoryi do­
datków do podatków, tudzież posługi i ro­
boty na potrzeby gminne. Seim może w 
drodze ustawy krajowej wprowadzać „inne 
cpłaty krajowe", które w praktyce przed- 
btawiają się jako opłaty konsumcyjne od 
napojów spiry tusowych, opłaty szynkarskie, 
które kraj otrzyma o i  r. 1911, t. j. od zu­
pełnego wygaśnięć’a prawa propinacyi na 
mocy ustawy z d. ?0 grudnia, 1905 r., opła­
ty od kart myśliwskich i t. p. Drogą usta­
wy krajowej, względnie uchwały sejmowej, 
zatwierdzonej przez cesarza, można też 
wprowadzić różnego rodzaju samoistne opła 
ty gminne I powiatowe, o ile oue, podobnie 
jak i krajowe, ni« wchodzą w kolizyę z pań­
stwową polityką skarnową i o ile rząd je 
zechce pizedłożyć do sankcji monarszej.

Wysokość dodatków do podatku grun­
towego i domowego, czyli do podatków 
realayeh, wynosi już dziś 72%, do podatków

bezpośrednich osobistych wynosi 78%; gdy 
do tego doliczymy dodatki powiatowe i 
gminne okaże się, że każda korona pudat- 
(Ui bezpośredniego rządowego jest już obło­
żona często pomiędzy 200 a 300 procentami 
dodatków samorządnych. Już same powyż­
sze cyfry dowodzą nieracjonalności tego sy­
stemu skarbowości samorządnej. Jest ona 
oparta w przeważnej swej części na źródłach 
cochodów, wyzyskanych już poprzednio przez 
państwo, a więc wyniki jej nie mogą być 
dla kraju dostatecznij wydatne; brak jej 
wszelkiej samoistnej podstawy, Drak możno­
ści rozszerzenia podstaw, wskutek tego 
br.ik elastyczności. Skutki są już dziś fa­
talne, budżet Galicy! wykazuje na rok 
1910, pomimo najdalej idącej oszczędności 
w gospodarce, 14,000,000 k. niedoboru, a 
konieczność uzdrowienia finansów krajowych 
zapomocą olwarcia nowych źródei dochodu 
krajowego, odstąpienia krajowi pewnych po­
datków bezpośrednich lub pośrednich w ca­
łości, albo wreszcie w formie przejęcia 
przez państwo pewnej procentowej części 
ogółu wydatków krajowych, stała się naglą­
cą a nieodzowną sprawą krajową pierwszo­
rzędnej wagi. Na razie ma nastąp’’ć odstą­
pienie krajom koronnym prawie całego do­
chodu z zamierzonego podwyższenia pań­
stwowego podatku od wódki.

Nadmienić wreszcie należy, że obszary 
dworskie nie są osobowościami prawnemi 
i nie mają własnej skarbowości; wydatki, po­
łączone z czynnościami administracyjnemi 
w ich granicach, opędza właściciel obszaru 
z prywatnej swej kieszeni.

IV
G r a n i c e  s a m o r z ą d u .

Zdawaćby się mogło, że granice te ła­
two znaleźć, skoro wymiar czynncśii samo­
rządu polega na zasadzie przedmiotowego 
rozdziału agend pomiędzy rząd i samorząd, 
streszczającej się w słowach, że co należy 
do jednego, to nie należy do drugiego. A 
jednak i tę zasadę należy przyjmować tylko 
z zastrzeżeniem, a tkwiąca w niej granica 
jest nią ty lk o .... do pewnych granic. Są bo­
wiem liczne sprawy, co do których granica 
nie leży ani w treści i naturze tej sprawy, 
ani w momencie terytoryalnym, lecz tylko 
w kwesty! możności sprostania zadaniu, w 
kwestyi, czy samorząd ma do niego dość 
sił. Odnosi się to przedewązystkiem do 
samorządu gminnego. Ta sama sprawa, 
która w pierwszym rzędzie jest sprawą 
gminną, może się stać i staje się w osta­
tnim rzędzie sprawą powiatową, krajową, a 
nawet państwową, z chwilą gdy ona prze­
kroczy te szczupłe granice, w których, we­
dle trafnego określenia ustawy, dotyczy ona 
tylko interesu gminy, a w skutek tego jej 
własnemi siłami i na jej terytoryum zała­
twiona być może. Najlepiej objaśnimy rzecz 
na przykładach, biorąc trzy najwybitniejsze: 
policyę miejscową, komunikacye, sprawy 
sanitarne. Dopóki chodzi tylko o przeszko­
dzenie niepokojom nocnym na ulicach gminy, 
jesi polieya tylko sprawą miejscową; z chwi­
lą jednak, w której zorganizowałaby się 
szajka zakłócających spokój, grasująca po 
całej okolicy, zajmie się nią c. k. starostwo 
powiatowe.* Dopóki chodzi o czyszczenie 
kloaków w gminie, jest pol‘cya sanitarna 
rzeczą gminy; z chwilą, gdyby nieczystości 
te wywołały epidemię, zajmie się nią c. k. 
rząd. Brak mostu na drodze jest sprawą

tylko lokalną, d :póki chodzi o most na 
drożynie, stanowiącej tylko lokalną komuni- 
kacyę między dwiema gminami. Ale niech 
tylko ta drożyna stanie się kom unikacją o- 
gólniejszego znaczenia, wnet zostanie * zali­
czoną do rzędu dróg gminnych I klasy, po 
lem może wzięłą na etat powiatowy, potem 
ukrajswioną, lub nawet upaństwowioną, a 
stosownie do lego będą koszty budowy mo­
stu a potem wymurowania i utrzymania 
całej drogi z początku pokrywane drogą 
konknrencyi, określonej w ustawie drogo­
wej, a potem przejdą w całości na kraj lub 
państwo.

Z chwilą więc, gdy sprawa tra u  lokal­
ny charakter a nabiera ogólnego znaczenia, 
i gdy wskutek tego ustaje także racya i 
możność pokrywania culych jej ko ztów 
przoz lokalne ciało samorządne lub przez sa- 
m cząd  wogóle, wymyka się ta sprawa z rąk 
miejscowego samorządu lub samorządu wo­
góle, a staje się przedmiotem pieczy i tro­
ski powszechnej. I nie może zresztą być 
inaczej, zważywszy, że społeczeństwo jest 
jednolitym, żywym organizmem, nieznają- 
cyra szczebli i stopni kompetencyi, że wszy- 
sukle objawy jego życia i ruchu są powią­
zane ze sobą tysiącznymi wę dami przyrzyn 
i skutków, że "niema rzeczy,"któreby, obcho­
dząc jednych bezpośrednio, nie obchodziły 
drugich przynajmniej pośrednio, i że rue 
można ani żadnego związku samorządnego 
ani żadnej grupy społecznej, ani wreszcie 
żadnej cząstki obszaru państwa wsadzać s ta ­
le pod kosz izolacyjny.

(D. □.)
n M M n u n j i b

Czy Ruś Zachodnia ma być 
Polską czy Rosyą?

Pod powyższym tytułem zredagowany 
został memoryał przez kijowski klub nacjo­
nalistów, protestujący przeciwko zmianom, 
poczynionym przez kom isję do rządowego 
projektu prawa o wprowadzeniu ziemstw w 
guberniach zachodnich. Protest ten ma być 
przesłany Stełypinowi.

Na wstępie memory&ł ten wykazuje, że 
rządowy projekt prawa zawiera w sobie za­
ledwie minimum gwarancyi, zabezpieczają­
cych kraj Zachodni od polonizacyi, wszelkie 
poprawki zaś, rozszerzające prawa pniaków, 
memoryał uważa za niedopuszczalne.

Komisja jednakże, nie licząc się z tem, 
pocz\niła poprawki, które memoryał oma­
wia kolejno, stawiając im Zarzuty.

Za najniebezpieczniejszą z poprawek 
uważa klub rosyjski uchwałę komisyi par­
lamentarnej o podziale liczby radnych pola­
ków i rosyan według ilości posiadanej zie­
mi, a nie według kombinacyi dwóch mo­
mentów: whsno: ci ziemskiej i liczebności. 
Ustanowienie tej zasady jest, zdaniem klu­
bu nacyonalistów, zupełnie niedopuszczal­
ne, tembardziej, że przeczy ona zasadzie 
odrębnych kuryi narodowościowych. Komi- 
sya tymczasem postanowiła ignorować za 
pełnie moment narodowo-etnograficzny i 
stanęła wyłącznie na punkcie widzenia igra- 
ryuszów, jak twierdzi memoryał. W ten 
sposób polacy mogą stać się panami położenia 
i zarazem uchwała ta aprobuje niejako tę 
sytuacyę, te  kr«j Zachodni do pewnego sto­
pnia jesi krajem kultury polskiej, co upor­
czywie twierdzą polacy. Starając się wyka­
zać rzekome błędy kómisyi, które opierała

cały podział na cyfrowych danych o w ła­
sności polskiej, memorysł pisze: „Komisja
parlamentarna nie wzięła pod uwagę 1 ej nie­
zaprzeczalnej prawdy, że cała ziem a, znaj­
dująca się w kraju rdzennie rosyjskim i za­
ludniona ludem rosyjskim, jest rosyjską, 
choćby nią władali poddani państw zacho­
dnio-europejskich lub am erykańskich. Z dru­
giej strony nie wzięte pod uwagę również 
i tego. że przyznanie polakom większej ilo­
ści radnych z emskich, przewyższającej pro­
porcjonalnie kilka razy stosunek liczebny 
żywicłu polskiego w kraju do całej pozosta­
łej ludności, odbije się w sposób szkodliwy 
na całej działalności instytucyi ziemskich, 
w sensie wypełnienia zadania zasadniczego, 
ciążącego na tych instytucyach, a mianowi­
cie kulturalnej służby narodowi, ponieważ 
prawosławna rosyjska masa narodowa kra­
ju Zachodniego jest zupełnie a tra  dla pola­
ków i o jej interesy nie będą się oni nigdy 
troszczyli. Wyłuszczywszy te prawdy, klub 
uznaje za niemożliwą tę poprawkę. Oprócz 
tego klub nacyonalistów uważa za niedopu­
szczalne i za nader niebezpieczne jeszcze na­
stępujące poprawki, wniesione do rządowego 
projektu prawa:

1) Ustanowienie fakultatywnych kuryi 
narodowościowych. Poprawka ta, zdaniem 
nacjonalistów, zaostrzyłaby walkę narodo­
wościową.

2) Odrzucenie tych gwarancyi, jakie 
wnosi rządowy projekt prawa, odnuśnie 
składu zarządów ziemskich i ich kancelaryi. 
Gwarancye te, zdaniem klubu nacyonali­
stów, są minimalne 1 powinny być pozosta 
wionę.

3 ) Pozostawienie bez zmian ustawy 
miejskiej dla Mińska, co, zdaniem nacjona­
listów, jest równoznaczne z pozostawieniem 
samorządu miejskiego w rękach polaków. 
Mińsk i Kijów są to środowiska i kto wła­
da nimi, wpływa na życie całego kraju. 
W kraju zachodnim zarządy miejskie wszy­
stkich miast, jak  twierdzi memoryał, znaj­
dują się w rękaih  polaków. Dotychczas 
więc, jak wykazują nacjonaliści, rosyjskość 
kraju Zachodniego nie będzie zabezpieczona, 
dopóki samorząd będzie pozostawał w rę­
kach polaków.

Na zakończenie wyrażono ubolewanie, 
że system kuryalnuści wyborów nie został 
rozszerzony i na Kijów.

Literat wodzem bandytów.
—o:o—

Znany aulur powieści podróżniczych, z 
których wiele ukazało się także i w polskim 
przekładzie, Karol May, wniósł przed ęądera 
ławniczym w Charlottenburgu skargę o o- 
szczerstwo przeciw literatowi Lebiusowi, 
który zarzucił mu, że jest zbrodniarzem i 
przestępcą. Wynik procesu stał się pierw­
szorzędną sensacją: sędziowie uwolnili Le- 
oiusa od oskarżenia, motywując wyrok tem, 
że człowieka, który wielokrotnie karany był 
więzieniem, jak  Karol May, można było na­
zwać i zbrodniarzem, n.e popełniając o- 
szczerstwa. Karol May przyznał, że b jł wie­
lokrotnie karany za ciężkie przestępstwa: 
twierdził jednak," że wymiar kary był mniej­
szy, niż mu to zarzucił Lebius.

Niedawno temu Lebrns napisał list do 
pewnej śpiewaczki operowej, w którym na­
zwał Karola Maya urodzonym zbrodniarzem. 
Dowiedziawszy się o tem, May wytoczył

mu skargę o obrazę czci i oszczerstwo, Le­
bius przyznał s ę do autorstwa inkrym ino­
wanego listu i ofiarował dowód prawdy. 
W jrażenie „urodzony zbrodniarz" uzasadniał 
ttm , że przeszłość Maya w zupełności u- 
sorawiedliwia nazwę t*go rodzaju. Karol 
May, już jako seminarzysta, dopuszczał się 
kradzieży. G spodarzowi domu, w którym 
mieszkał, ukradł zegarek i fajkę z pianki 
morskiej, za co spotkała go kara sześciu 
tyg( dni więzienia. Prócz tego był wielo­
krotnie karany i ścigany listami "gończy­
mi. W swoim czasie skazano go na cztery 
lata więzienia, a następnie na pobyt w do­
mu poprawy.

Zaraz po odsiedzeniu kaiy~; rozpoczął 
May w roku 18G9 nowe kradzieże w Karko­
noszach. Spotkał się tam z jednym ze swych 
kolegów, zbiegłym z pod chorągwi żołnie­
rzem, nazwiskiem Kriigel, który zdifraudo- 
wał 100,000 talarów. Wespół z nim zorga­
nizował bandę złodziejską, która gra-owała 
czas długi w okolicy. Mimo usiłowań poli­
c ji nie zdołano schwytać przestępców. Raz 
gdy polieya była ju ;  na ich tropie, wydobył 
się  ̂May z je j rąk następującym fortelem: w 
pośród licznych swoich kostyumów posiadał 
między m nynr mundur dozorcy więzienne­
go. Ubrał się weń, Ki Igi o w r nałożył 
kajdany na ręce i zdołał w ten sposób w y­
dostać się za teren, obstawiony wartą, lu ­
ny m razem, gdy zarządzono obławę na 
Maya i jego towarzyszy, a żandarmi oto­
czyli gospodę, w której się May z Kiiiglem 
znajiow&li, wyskoczyli obydwaj przez okno 
i ZDi“gli na koniach żandarmskieb, uwiąza­
nych u płotu.

May uciekł następnie z Niemiec i prze­
bywał czas jakiś w Modyolanie. Po powro­
cie do Niemiec ponownie skazany został na 
4 lata więzienia, które odsiedział między r. 
1870 a 1874 Wypuszczony z więzienia, 
wpadł r.a pomysł spisania swych przygód. 
Odtąd rozpoczyna się jezo literacka działal­
ność, która zdobyła mu głośne nazwisko.

Na zarzuty te odpowiedział May:
— Gdyby to wszystko było prawdą, 

chybahym już dziś nie żył. Togo rodzaju 
człowiekowi, za jakiego mię Lnbius przed­
stawia, nie pozostaje nic innego, jak tylko 
rewolwer i kula samobójcy. Prawdą jest, 
że wyrokiem sądu bywałem skazywany na 
rozmaite kary, nie w tych jednak rozmia­
rach, jak to Lebius przedstawia. Nigdy nie 
organ.zowalem bandy złodziejskiej, nigdy 
nie ukradłem nikomu zegarka, ani fajki z 
pianki morskiej. Wyjaśnienia co d j kar, 
które mię spotykały, odmawiam.

Trybunał po krótkiej naradzie wydał 
wyrok uwalniający Lebiusa, zaznaczając w 
moty wach, że sam May przyznał, że był 
wielokrotnie karany, stwierdziły to nadto ze­
znania świadków i akty urzędoyye, z któ­
rych wynika, że kara czteroletniego więzie- 
uia spotkała Maya za pospolite oszustwo i 
kradzież. Drugi wyrok również na 4 lata 
więzienia wydany został za oszustwo z n- 
względnłeniem obciążających okoliczności. 
Nadto rozprawa sądowa wykazała, że May 
dopuszczał się literackich plagiatów i całe 
ustępy obcych autorów wcielał do swych 
powieści.
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Najnowszy w ażn y wynalazek.
Wodę, wino, mleko 
i wszelkiego rodzaju 
napoje m ożna gazo - 
w au d o m ow ym  s p o ­
sobem zapomocą u- 
lepszonego sodoru 
, , P r a n a " .  Otrzy­
muje tię h yg le n lc z- 
ny, świeży i przy­
jemny napój. A pa­
rat ten niezbędny 
dla każdego, s^czc- 
trCniej w locie, tak 
dla mieszkańców  
miast, jak i letnich 
mieszkać, bardzo 
ważne dla prowin­
cji, ma się bowiem 
możność samemu ga­
zować żądane nano- 
je. Cena aparatu (so- 
uoru) 4 rb. i kapsle 

(sparklets) ze tudzin 95 kop. Zamiej­
scowym wysyłamy pocztą za zalicze­
niem. Gfewne P rze d sta w ic ie ls tw o  i 
3kł° I dla K ra ju  P ołud niow o Zach, dn “ 50 

M a g a z y n  Bp. B R A B E C  
W ła śc ic ie l E d . B rabec. 17696 

Kijów, Kreszczatyk Nr 41. Telcf. 411.

P r a k t y c z n y  P o d a r u n e k

Zachwyt Gospodyń!

aAaAa a

u t u l

p o j R j 5J - - H4~ T o ^ rt~

^  ^CLj nowszy .śrjdek. d.0

i  p r a r . m  B s e tiz fly ,
B ez c k lo r k u - t e z  sod y-S ez  tnyril- 
Sprzedaż wsaręazgę.

Skład główny: Kijów j J u r o l  a - t < .
17550

F R E N D Z L E
d 1 ro let, mebli I drape- 
r y l .  s z n u ry ,  k u ta sy, 
taśm a W  wielkim wy­
borze getowe i na od- 
st&lunek. Dodatki dosu- 
kien damskich tylko 

specjalnie u
P. R ajgorcdzkiego.

Lutorańsfca Nr 3, drugi 
d rm cd rogu K. e s z -  
c z a ty k u .  Mig»zvn.

17381

j S O L j E G Medal złoty wyst. Ciocb. 1908 r., ovp \ 
u z d , tw st. b>g. w Lublinie 1908 r.‘ 

ZAKŁTU WÓD M LERA* rtrCN
S f  ARCZANO-SŁONYCH.

Sszon od 7 (20) m a ja  do 7 (20) w rze śn ia  
Znany zc swej skuteczności w  reumatyzmie, artretyzmie, zołzach, nerwo­

bólach, przymiocie; kąpiele mineralne siartzanc słone, mułowi- ogolue i eżeś- 
ciiw e, ługowe i gazowe. Przez iekarza prowadzony dział m ecta o-elektrote- 
repii, gimnastyki lecznirzej.

Szpital na 25 łóżek, w którym miesięczny pobyt wraz : utrzymaniem 
i kąpielami kositujo około 30 rb.

Rt-tcl z re9t*uracyą, sa'ą balową i teatralną. D o w o w z n i e i l o n y ,  
w a z e lk h n  w y m a g a n io m  k o m fo r tu  D U p ow lad ający  h o t o l - p e n -  
a y o n a t .  Mieszkania familijne w wiliach. [Nowe efektowne OawictJenio. Stała 
orkieitra, reunlony, czyte'nia dobrze zaopatrzona. Tennis.

CERY NIZKIE. Wygodne m iisi^aoie, całkowito uirzymanio i kura 
cya od 60 rb. miesięc^aie. Ceny mieszkań zakładowych od 20-go maja do 
20-go czerwca i od -0-go sierpnia d' 20-go września o 2 5 1, tańszo *

W czasie sezonu t r l e g r a f  n a  m ie j s c u .  W ^clkic p r z e k - iz y  
p i e n ię ż n e  n a  3 e l e c  u-kuieczm* Dom Bankowy B. Popławski w Warsza­
wie, Mazowiecka Nr 16. y-

0 o j a * d  p r z e z  st .  k n ie j o w ą  KIELCE, sCtęd a z o c ą  s a m o -  
c h o d e m  w  3  4 ,  p o w o z a m i  w  8 -  9 g o d z in  d o  Z a k ła d u .  Wyjazd 
samor.boJu 2 Kielc codziennie o godzin.e 4-i-j po południa, informacji udziela 
Zarząd Solca: poczta Stepnica, gub. kieleckioj. 17492

(1
żo od dnia 1 4 -1 8  kwio- i 
tnia w cukierni W. Wło- 1 
dz m or. 39 róg Prnruzrej

41ARGUISE”
cukierki w artysiycz. ro­

boty j n j k a c h - b o m b o n i e r k a c h ,  a torty na tackach torrakotówych, bez 
najmniejszej za 10 dopłaty. Przyjmują się obstaluuki na bitby, mazurki i 'torty. 
To»Yary jak zawsze w nsjwyższjm gatunku. 16806

Świeżo otrzymane na sezon wiosenny i letni ^
irykct i sukno anp.iolskich i rosyiskich fabryk

Kołlaruw  i Czornocjołowkinw magazynie do 
mu handlowego

ĘW3S.W. Z Ł OT. M EDALEM  w  P AR YŻU .

1627

F tin d u k le jO W o k a  l i r  31.
Przyjriu '0  obstaluuki na wszelkiego 
rodzaju a n k i e t y ,  w ia n k i  t e a ­
t r a l n e .  k w i a t y  z PraufiSi i 

Włoch. 17121
C e n y  d o s t ę p n e .

W) aTRZEUAĆ sit

?5i 
teiil Ir 

LRZKC12 
NASIIOSWWCTN,

17691

L e ś n ik
z wykształceniom król. saskiej akade­
mii leśnej w Thsrand or»z ki'koletuią 
praktyką w Kiięstwie Pozaaiiskiom 1 
(Jalieyi, posiadający 'dobro rekomenda­
cje , poszukuj, posady w J fosy i luli 
Królestwie. Zgłoszenia no ,1. *K. Ki­
jów, Michajłowska 29 m. 3. 17684

No vo-wynalcziony przyrząd, oczyszcza­
jący za  jrd n e m  u d -rże n ie m  z  p » tte k  12 
w isien, wiśnio pozosta.ą cało. W c ągu 
20 minut można oczyścić cało wiadrn, 
Niezbęono w k,.żdem gospodarstwie 
dcmowem, cukierniach, fibrykach i t. p. 
Cena rb. '.50. Zamiojscowym wysyła­
my za zaliczeniem. Glówue przedsta 
wicielstwo i sklau w magazynie naczyń 

metalowych i gospodarskich

B r .  B R A B E C
W łaściciel: Ed. Brabec.

Kijów, Ki-cizczatyk Mr 44, telof. 414.
Moskwa, Piętru*vku Nr 7.

Stolennikow zauł. 4.Z E G A R Y  
i Z E G A R K I  -

najcelniejszy!h fabryk M  _ |  s t u l  filolog
poleca i w d  w | J d X I I  poszuk. hk

Zakład Zegarmistrzowski CJ'- Kościelna 4 m. 14. Kulczycki.
| 17085

i JAGODZIŃSKIEGO P o l i c h n  v  młody c; 
# K i jo w ie  i r  u i i z u u ł i y  1dk0  f r i l |

Kreszczatyk Kr 19. 
Telefon 1888.

czło ń ek , 
akty kant,

umiejący dobrze czytać 1 p 's,ó  po p. 1 
sku i rosyjsku. Dom Handlowy »St. 
Orłowski i inż. WarchałowskD, Kresz 
czatyk 25. 1768C

„Biuro pracy” K ' ’mX
Żytomierska 8, telof. 1788. Rokomond. 
nauczycielki, bory, oficyal., rzomirśln.
1 wszelką służbę domową. Przy biurze 
wepółmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. , S c h ro n isk o  
S-te| iadwlgl". 12774

Rutynowały po lsko-ros.
handlowiec, piszą-y wprawnie na m»- 
szynie. chce zmienić posadę. Oferty 
łask. adr.: Miehajłowska ul. 10 ra. 3.

17593

Do sprzedani*: salon^tylow. midi. \ 
j a d a ln ia .  Tam leż s i o d ł o  d a m ­
s k ie .  HanJIarzuin wstęp wzbronio­
ny. Lwowska 44b mieszkania 2 od
2 5 pp. 17638

Szarogród Pod.
pronumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmujo

Stowarzyszenie Sjoiyra

Jampol-Podolski
Prenumeratę f ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiej
przyjmuje

p. W ło d zim ie rz  B le s ie k lsrsk i.

Druirarnia Polska w Kijowie, alica W.-Wasylczykowska (P rom na 9) róg Puszkińs


